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Siły popierające pokój rosną
Przemówienie sekretarza gen. Partii Komunistycznej 
Zdanowa w XXIX rocznicę Rewolucji Październikowej

MOSKWA (PAP). W 29-łą  rorznlrę 
Rewolucji Październikowej odbyła 
m Moskwie uroczystość, zorganizowa­
na przez Komitet Centralny Partii Ko­
m unistycznej, na k tórej obecni byli 
przedstawiciele Armii Czerwonej I licz 
nyeb organizacji stolicy radzieckiej. 
Na początku uroczystości w ybrano do 
prezydium honorowego generalissimu 
m  Stalina, m inistra Mołotowa, Borię, 
Zdanowa, m arszałka Woroszyłowa, 
Andrejewa, MIkojana, Kaganowlcza, 
Malenkowa, Szwernlka, W oznleajen- 
aklego, Bulganina, Kosygina 1 Chrusz­
czów a. Sekretarz generalny Partii Ko­
m unistyczne), Żdanow, wygłosił prze­
mówienie, w którym  oświadczył m. 
b u

PRACA POKOJOWA
Rok 1946 Jest pierwszym rokiem 

powojennym. Naród radziecki, który 
walczył wytrwale z agresją faszystow- 
aką I odniósł wspaniałe zwycięstwo, 
powrócił obecnie do pracy pokojowej 
I poświęcił wszysl’ le swe siły usunię­
c ia  skutków wojny oraz ugruntowaniu 
I rozwojowi socjalizmu, w  walce dla 
osiągnięcia łych celów naród radziec­
k i nie szczędził sił 1 z całym sam oza­
parciem kroczy drogą wskazaną przez 
Lenina, drogą, po której prowadź! nas
WaTn.

Związek Rradzieckl poniósł olbrzy­
m ie straty, podczas wojny zarówno w 
Indzinrh. jak I w przemyśle, w kom u­
nikacji oraz w całej gospodarce. Gdy­
by jakiekolwiek Inne, nawet najw ięk­
sze poństwo o ustroju kapitalistycz­
nym, poniosło takie straty , stałoby 
«l« ono mocarstwem drugorzędnym I 
m usiałoby się odbudówywa# prztz 
d; leslątkl lał. Nie nastąpiło to jednak 
W Związku Radzieckim. Z drugiej woj 
■y światowej wyszedł on mocnym i 
potężnym .

PI AN 5-I.ETNI
Podczas wojny wysiłki całego naro ­

du i cala produkcja przemysłowa pod­
porządkow ane były potrzebom frontu, 
obecnie wysiłki narodu idą w kierun­
ku rozwoju gospodarki, zgodnie z za­
łożeniami p!anu 5-letnlcgo. Nowy plan 
l- le łn l m a na celu ugruntowanie do­
tychczasowych zdobyczy socjalistycz­
nych ł dalszy rozwój gospodarki ra ­
dzieckiej. Każdy obywatel naszego 
państwa wie, że pracuje przede wszy- 
atf-tm dla dobra całego społeczeństwa 
I dla dobra całego p aństw a Dlatego 
też naród radziecki uznał nowy plan 
6-lrtn i za bojowy program osiągnięcia 
łych celów ł zabezpieczenia żywot­
nych Interesów całego narodu I całego 
państwa.

Rząd przeznaczył dla wykonania 
nowego planu 5-!etnlego kredyty w 
■wysokośi 250 miliardów rubli. Żeby 
wydatki łe wykorzystać celowo, po-- 
winniśmy udoskonalić I rozwinąć so­
cjalistyczne metody gospodarki. Przej 
ś r ir  z gospodarki wojennej na gospo­
darkę pokojową wymaga zniesienia 
aystemu rozdziału kartkowego I p*>- 
w rnłn do norm alnego obrotu tow aro­
wego. System kartkowy jest złem ko­
niecznym w warunkach wojennych, 
gdy należy zapewnić regularne dosta 
wy d’a io łrie rzy  walczących na łron - 
ełe. Obecnie w w arunkach pokojo­
wych wzmożona będzie produkcja a r­
tykułów  pierwszej potrzeby, obniżone 
b .d ą  ceny i w 1947 roku system k a rt­
kowy będzie zniesiony. Rząd radziecki 
powziął szereg postanowień w celu 
prgyjś-la z pomocą robotnikom 1 n- 
rzędnlkom niższych stopni ł  w celu 
podniesienia Irb zarobków.
SOCJALISTYCZNE UŚWIADOMIENIE

Zadania, związane z wypełnieniem 
plann odbudowy naszej gospodarki I 
dalszego Jej rozwoju, wymagają wiel­
kich wysiłków w dziedzinie wychowa­
nia I podniesienia poziomu ku ltu ra l­
nego. Uświadomiony obywatel ra ­
dziecki powinien rozumieć politykę 
partii kom unistycznej |  rządu oraz dą 
*yć wszelkimi sttaml do Jej urzeczy­
w istnienia. Socjalistyczne uświado­
mienie każdego obywatela przyspie­
szy postęp społeczeństwa radzieckiego 
|  pomnoży źródła Jego siły I potęgi. 
D'-atego też podwyższenie poziomu po 
litycznego 1 kulturalnego naszego na­

rodu Jest dla nas koniecznością życio­
wą.

Państwo radzieckie zwraca dużą 
uwagę na  zagadnienia naukowe, a 
Stalin przypisał szczególne znaczenie 
rozwojowi na polu nauki w najb liż­
szej przyszłości. W iadomo, że rząd 
radziecki podejm uje energiczne środ­
ki, celem zapewnienia naszym bada­
czom wszelkich warunków dla rozwo­
ju Ich pracy naukow ej. Zakreślone dla 
nleh przez Stalina zadanie opiera się 
na prześcignięcia osiągnięć nauko­
wych za granicą w najbliższym okre­
sie. Mogę złożyć zapewnienie, że pe­
wna liczba badawczych tnstylnejl nan 
kow yrh oraz Ich zespół przekroczyły 
znacznie poziom przedwojenny. Ja ­
kość I Ilość prac naukowych stale 
wzrasta. Badacze radzieccy powinni 
również w przyszłości kroczyć na 
drodze Inowaejl I doprowadzić do Jak 
najrozglejszego zastosowania zdoby­
czy naukow ych na  polu produkcyj­
nym.

POLITYKA IAGRANICZNA
Następną część przemówienia Żdn- 

now poświęci! walce Związku Ra­
dzieckiego o trw ały pokój. Zaznaczył 
on, że zwycięstwo nad Niemcami I J a ­
ponią stworzyło możliwości pokojo­
wego rozwoju św iata I rozw iera  tła 
problemów. Narody dążą obecnie do 
trwałego, demokratycznego pokoju. 
1 łóry by im zapewnił wolny rozwój. 
Związek Radziecki kroczy w aw an­
gardzie dem okratycznych narodów, w 
walce o sprawiedliw y pokój Ink, Jak 
w okresie wojny stał na czele w wy­
zwoleńczej walce przeciwko f.oszyz- 
mowi. M iędzynarodowa polityka Zwlą 
zku Radzieckiego jest jasna i określo­
na.

Było catt.lem naturalne, że spodzie­
wano się ukoronow ania antyfaszystow­
skiej wojny sprawiedliwym I dem o- 
kratyrznym  pokojem . S tarow i to ży­
wotny Interes wszystkich narodów,
‘ tóre pragną nzyskać trw ały pokój 
oraz zapewnienie, że napastnik nic 
pozostanie nie ukaranym . Oznacza 
*0 , że Jednym z celów pokoju winno 
kyć zdławienie resztek faszyzmu I 
wzmocnienie zasad demokratycznych 
w byłych państwach nieprzyjaclel- 
jl Ich. Program  pokojowy napotkał 
jednak na zorganizowany opór ze 
strony reakcyjnych czynników pe­
wnych państw, w pierwszym rzędzie 
W ielkiej Brytanii I Stanów Zjednorzo 
nyeh, które—nżywająe aa zasłonę nie­
których m ałych państw — hamowały

współpracę w wypracowaniu tra k ta ­
tów pokojowych między zwycięskimi 
państwam i a byłymi satelitam i Nie­
miec.

DWA PRĄDY 
Zasada równości mocarstw została 

pogwałcona na konferencji paryskiej, 
kiedy przedstawiciele W ielkiej Bry­
tanii, Stanów Zjednoczonych I teh 
zwolennicy p róbow ał narzucić wo­
lę państwom, k tóre walczyły w obro­
nie suwerennych praw w kształtow a­
niu powojennych aagadnleń. Konfe­
rencja dowiodła, że Istnieją w polityce 
powojennej dwa prądy. W ystąp ili to 
szczególnie silnie w odniesienia do 
kierownictw a w spraw ach m iędzyna­
rodowych, w których w inna rozwinąć 
się współpraca. Związek Radziecki 
hołduje polityce pełnego zastosowania 
zasady stworzenia autorytatyw nej mię 
dzynarodowej Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, m ającej do swej dy­
spozycji wszystko, co Jest potrzebne 
d la utrw alenia pokoju I zapobleżrnS.i

napaści. Myślą przewodnią tu ta j Jest 
niedopuszczenie do tego, aby Między­
narodow a O rganizacja sta ła  się odbi­
ciem Ligi Narodów, lecz była dosta­
tecznie silna I cieszyła się należytym 
prestiżem dla utrzym ania ookoju I 
niedopuszczenia do nowych napaści.

(Dokończenie na str. 2-ej)

Republikanie domagają się
uslqplenia Trumana

NOW Y JORK (SAP). —  Przedstawiciel stanu Alabama, 
Luther Patrick, przyłączając się do opinii senatora Williama 
Fulbrighta, proponuje, by prezydent Truman zrezygnował ze 
swego stanowiska i wyznaczył na swego zastępcę republikanina.

Patrick wysłał do Trumana następującą depeszę: „Gdy zwy­
cięska partia poda swój program do wiadomości, niewątpliwie 
pojawią się 
roku 1932.

NOI
pojawią się trudności i kłofx>ty, od których ludzie byli wolni od

Pozostaje nam tylko jeden sposób: stanowisko szefa rzędu 
musi być zwolnione i Kongres republikański niechaj obsadzi tea 
wakans, niechaj mianuje republikańskiego prezydenta’*.

W  kołach zbliżonych do Białego Domu uważa się. ii pre­
zydent, wbrew tendencjom wyrażonym przez republikanów nie 
zamierza rezygnować ze swego stanowiska.

Sprzeczne wiadomości o pożyczce
dla Czechosłowacji

PRAGA (PA P). Po ostatniej rozeto­
wi* czechosłowackiego wiceministra 
•praw  zagranicznych Clemesvtisa z p re­
mierem A ttlee, sytuacja, dotycząca 
angielskiej pożyczki dla Czechosłowa­
cji, częściowo uległa poprawie, a prze 
szkody, które sto ją  jeszcze na drodze 
do podpisania tej pożyczki, zostaną 
w najbliższym czasie usunięte.

LONDYN Brytyjskie M S Z. za­
przeczyło wiadomości, jakoby W. Bry

tania przyznała Czechosłowacji k re ­
dy t w wysokości 2,5 miln. funtów, na 
dokonanie zakupów i  demobilu an­
gielskiego. Foreign Office określił tę 
wiadomość, jako „przedwczesną".

K rążą pogłoski, że St Zjednoczone 
sprzeciwiły się udzieleniu tego kredy­
tu, wychodząc z założenia, że W B ry­
tania nie powinna pożyczać pienię­
dzy, które sama pożyczyła.

Wieś ślcjska
p o d  s z ta n d a ra m i

P . P . S .

Traktaty zawierane przez Franco

nie bed* rejestrowane w ONZ
NOWY JORK (PAP). Na 

wym posiedzeniu komisji prawniczej 
Generalnego Zgromadzenia ONZ dole­
gał Polski wskazał, że rejestracja po­
winna obejmować również klauzule do 
tyczące obszarów mandatowych i ko­
lonialnych oraz, te  rejestracji powin 
ny być poddane tylko trak ta ty  ra ty  
fikowane, a nie projekty traktatów  
Delegat PoUki domagał się, aby od 
mowa rejestrowania przez ONZ trak ­
tatów zawieranych przez Hiszpanię 
Franco została stwierdzona w formie 
specjalnej rezolucji. Przewodniczący 
komisji stw ierdził, że delegat Polski 
wygłosił najlepsze przemówienie w ko­
misji, a przedstawiciele W. Brytanii, 
Syrii, Meksyku i Saudii-Arabii zrezy­
gnowali z głosu, ponieważ, jak oświad 
’zył delegat W Brytanii, s ir  Shaw 
cross, „przedstawiciel Polski wyczerpał 
znakomicie wszystkie problemy, zwią­
zane z zagadnieniami rejestracji trak ­
tatów".

LOS UCHODŹCÓW ,
Na komisji społecznej delegat Zw. 

Radzieckiego, Wyszyński, stw ierdził, 
że na  terenie obozów dla uchodźców

środo-1 przebywa wielka ilość kolaboracjoni- 
stów, faszystów rosyjskich, ukraiń 
skich, jugosłowiańskich i polskich 
craz członków SS-Galizien i jugosło 
wiańskich czełników i Ustaszi. W y­
szyński poświęcił szereg fragmentów 
przemówienia sprawie uchodźców i e 
migrantów politycznych z PoMci, przy 
czym powołał 6ię na artykuł Cum 
mingsa w „New Chronicie" w którym 
autor stw ierdził, że „Polacy 6ą świę 
cie przekonani, że są  utrzymywani 
przez aliantów w celu użycia ich pew­
nego dnia przeciwko Rosji sowiec 
kiej".

Mówiąc o trudnościach stawianych 
osobom pragnącym powrócić do k ra ­
ju, Wyszyński przedstaw ił propozycję 
radziecką:

Defilada w Moskwie
w rocznicę Rewolucji Październikowej

MOSKWA (PAP). C entra lnym  p u n k - I  głosił do  żo łn ierzy  przem ów ien ie , sfcła 
tem  u roczystości w XXIX rocznicę Re d a jąc  w im ien iu  naczelnego  dowód*
w olucji P aźd ziern ik o w ej, by ła  o lbrzy­
m ia d efilada  w ojsk  radzieck ich  na P 'a 
cu Czerw onym .

Na try b u n ach  zajęli m iejsca  człon 
kow ie R ady N ajw yższej ZSRR i przed 
slaw iciele  Rad Z w iązkow ych, geuera- 
lic ja  i wyżsi o ficerow ie, p rzed staw i­
ciele św iata naukow ego, a rtystycznego  
i lite rack iego , zasłużeni robo tn icy  o raz  
delegacje  ludności w iejsk ie j i  re jonu  
m oskiew skiego, członkow ie K orpusu 
D yplom atycznego o raz  sp ec ja ln e  de le ­
gacje p ań stw  zap rzy jaźn io n y ch .

K rótko przed  godz. 10 na  głów ną 
try b u n ę  weszli członkow ie rządu  i pa r 
lii, pow itan i przez zg rom adzonych  ma 
n ifestacy jnym i okrzykam i.

U roczyslości rozpoczęło złożenie ra 
p o rtu  przez gen. płk. A rtem iew a m a r­
szałkow i Gow orow ow i. Po d o konan iu  
p rzeg lądu  pu łk . m arsz. G ow orow  wy-

Wizyta
Mołotowa u Tiumana

WASŁYNGTON (PAP). M ołotow sło 
żył wizy ę p rez. T rum anow i. Mołote- 
wowi tow arzyszyli: zastępca sekretarza  
stanu  Acheson i am b asad o r radziecki 
w Waszyngtonie Nowikowi

twa życzenia Arm ii C zerw onej.
W y strza ły  dz ia ł na K rem lu ły ły  svg 

nałem  do  rozpoczęcia defilady . O 
tw iera ł ją  p u łk  k o rp u su  oficerskiego 
złożony z w eteranów  zw ycięskich bi 
lew la t 1941-45. Za pu łk iem  defiln  
waty k o le jn o  oddziały  poszczególnych 
akadem ii.

Na czele d ru g ie j g rupy  defilu jących  
w ojsk szły doborow e pddziały  pie 
choty, k aw ale rii, w szelkich rodzajów  
a rty lerii, w ojsk  zm otoryzow anych  
przy czym  szczególnie gorąco  p rz y ję ­
ło  p rzejazd  ciężk ich  tanków  oraz od 
działów  lo tniczych.

Prze jazdem  jednostek  zm otoryzow a
nych zakończono defiladę, stanow iącą 
w spaniały  pnfeg '6d potęgi w ojskow ej 
Zw. Radzieckiego.

W X rocznicę
obrony
Madrytu

W  10-tą roczn icę  o b ro n y  M adry­
tu 8 lis to p ad a  b r. T ow arzystw o  
P rzy jaźn i Po lsko-H iszpańsk ie j, Zw 
D ąbrow szczaków , K om itet Pom ocy 
D em okratycznej M łodzieży H iszpa­
nii, Społeczno - O byw atelska Liga 
Kobiet i K om isja C entra lna  Zwiąż 
ków  Z aw odow ych u rz ąd z a ją  o g 
16.30 w sali „R om a" u roczystą  a k a ­
dem ię.

4) zająć się przede wszystkim po­
mocą w repatriowaniu uchodźców i 
wyłączyć pomoc w emigracji uchodź­
ców do krajów zamorskich;

2) wykluczyć z opieki oeoby nie 
p r a g n ą c e  powrócić do kraiów macie­
rzystych oraz przestępców wojennych, 
zdrajców i b. członków formacji woj j 
skowych, walczących u boku Niemiec | 
i ich satelitów;

3) zakazać prowadzenia na terenie 
obozów propagandy przeciwko repa­
triacji i usunąć z adm inistracji obo­
zów 0 6 oby •'kompromitowane współ­
pracą z hitleryzmem.

ZNÓW SPRAW A VETA
Na czwartkowym posiedzeniu komi­

sji powierniczej, przedstawiciel St. 
Zjednoczonych, Dulle6, oświadczył, że 
Stany Zjednoczone nie zgodzą się na 
prawo veta w rozstrzyganiu spraw po­
wiernictwa.

Przedstaw iciel Chin sprzeciwił się 
przyłączeniu b. kolonii niemieckich w 
Afryce do Unii Południowo-Afrykań- 1 
skiej.

ITYBZEtt W

PPS

O statnie meldunki podają, że u„ 
terenie Śląska szeregi nasze wzra 
stają w szybkim tempie z dnia n.i 
dzień. Specjalnie charakterystycz­
ny jest objaw  masowego wstę­
powania w szeregi PPS ludności 
wiejskiej. Komitet PPS w Strzel­
cach melduje przystąpienie do Par 
tli w ciągu czt< rech pierwszych dn 
listopada 311 nowych członków 
p ze ważnie z terenu wiejskh-go.

Ludność w iejska przystępuje dn 
PPS dem onstrując zaufanie dn 
Partii, k tóra  pierwsza w Polsce 
wysunęła hasło oddania ziemi ehło 
pu i o  realizację tego hasła wal 
czyła przez 54 lata.

W ielu nowych członków przy­
pomina okres, gdy PPS występo 
wała energicznie w obronie robot­
ników rolnych, wyzyskiwanych 
przez obszarników .

Greccy monarchiści zadowoleni

z rzqdu Ts aid ar is a
PARYŻ (PA P). Po dyskusji, k tórs 

trwała całą noc, rząd Tsaldarisa uzy­
skał w parlamencie votum zaufania, 
które zostało mu udzielone 183 gło­
sami przeciwko 128.

Przywódca liberałów, Sofulis, oświad

czył, że to  votum zaufania nie ma 
istotnego znaczenia, gdyż — wbrew 
panującym zwyczajom parlam entar­
nym — rząd  nie przedstaw ił żadnego 
programu.

Kradzież polskich dziel sztuki
milionowej wartości

z kościołów  w  Kanadzie

Wyniki wyborów w USA

LONDYN (PAP). — Jak podaje agencja Reutera z Otta­
wy, przedstawiciel Polski zakomunikował na konferencji praso­
wej, że w tajemniczy sposób zaginęły bezcenne polskie arcydzie­
ła sztuki, wywiezione potajemnie do Kanady w celu ukrycia ich 
w czasie wojny. Brak 136 słynnych arrasów wawelskich z X V I  w. 
sprowadzonych przez Zygmunta Augusta.

D r Zaleski, przedwojenny kustosz

NOWY JORK (PAP). We- 
lług ostatnich wiadomości, w  
wyborach do izby reprezen’aa- 
tów republikanie zdebyli 246 
mandatów, demc* id  186, * 
niezależna partia pracy 1. W

wyborach do senatn republi­
kanie zdobyli 51 mandatów, de 
mokrad 42. Dotychczas brak 
wiadomości dotyczących trzech 
mandatów do senatu i  jednego 
do izby reprezentantów.

zbiorów państwowych ca Wawelu, któ 
ry wywiózł arcydzieła z Polski za 
granicę w pierwszych dniach wojny, 
twierdzi, że arrasy te, wartości kilku 
milionów dolarów, zostały rozmiesz 
czone po kościołach i klasztorach w 
Quebec. Wszystkie skarby polskie 
miały być wydane po zakończeniu 
wojny przy zgłoszeniu hasła: „Matko 
Boska Częstochowska" Przedstawi 
ciel Polski zaznaczył ,iż kilka przed­

m iotów w ydano  osobnikowi, k tó ry  
znając  hasło , o k ilk a  d c i  up rzedził 
posła polskiego.

Arcybiskup w Quebec, kardynał Vil- 
leneuve w yjaśnił, że przedmioty zo­
stały  wydane osobie, która przedstŁ- 
wiła pokwitowanie.

Strefa brytyjska
zamknięta
« i l a  u c h o d ź c ó w

FRANKFURT n/M (PAP). Komt«®r* 
rządow y do sp raw  uchodA-ów i de­
portow anych  w B aw arii ogłosił rakaz  
k ierow an ia  dalszych tran sp o rtó w  u- 
chodźców  do stre fy  b ry ty jsk ie j.

t
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»Świat będzie za to p łacił«
Ponure nastroje prasy brytyjskiej

po ujyborach in USA
Dewey kandydatem 
na prezydenta

Życzenia OM TUR
dla m łodzieży radzieckiej

LO N D Y N  (PA P).
• Wszystkie artykuły wstępne w dziennikach brytyjskich po- 

Iwięcone są zwycięstwu partii republikańskiej w St. Zjednoczo­
nych. Komentarze prasowe podkreślaj?, że polityka zagranicz­
na St. Zjednoczonych nie ulegnie zmianie po wyborach i że bez* 
pośrednim wynikiem tych wyborów będzie izolacja Trumana.

pisze: „W ynik i w yborów  
nie pow inny  nikogo  dziw ić. T ru m an
od chw ili sw ej nom inac ji w aiczyi naDepesza Attlee

do Stalina
LONDYN (PAP). A ttlee p rzes ia ł na 

ręce  genera lissim usa  S ta lin a  depesze 
•  n astęp u jący m  brzm ien iu :

„W  XXIX roczn icą  założen ia  pań* 
• tw a  radzieck iego  przesy łam  P anu  se r­
deczne  życzenia i p roszę  o  p rzek aza ­
nie narodow i radzieck iem u życzeń od 
n a ro d u  b ry ty jsk iego".

s traco n e j p laców ce, dążąc  do istrzy 
m ania pofYtyk! s tab ilizacji cen i płac. 
T ru m an  n ie  będzie ju ż  w stan ie  ć a  

wać d y rek ty w  K ongresow i".
„D aily  T eleg raph*  k o n sta tu je , że 

spodziew ano się zw ycięstw a rep u b li­
kanów , jed n ak że  n ie  w tych  ro zm ia­
rach . G ub ern a to r N, Jo rk u , Dewey, 
m a obecnie znacznie 'w ięk sze  szanse, 
by zostać po raz  d rug i w ysuniętym  na 
stanow isko  prezyden ta . O rgan k o n se r-

Defegacja polskich więźniów politycznych
wróciła z Pragi czeskiej

D o W arszaw y  pow róciła  z P rag i d e ­
leg ac ja  po lska  z posiedzen ia  P re z y ­
dium  M iędzynarodow ej F ed erac ji b. 
W ięźn iów  P olitycznych  h itle row sk ich  
o bozów  k o n cen tracy jn y ch . Na czeie 
delegacji s ta ł tow. poseł L u cjan  Mo­
tyka, z as tęp u jący  na posiedzen iu  P re ­
zydium  F ed erac ji je j  gen. sek re ta rza , 
tow . C yrankiew icza.

P rezyd ium  o m ów iło  p rob lem y  ści­
s łe j w spółprący  m iędzynarodow ej by

łych w ięźniów  politycznych  i p o d k re ­
śliło kon ieczność w zm ożenia czu jn o ­
ści wobec grożącego św ia tu  n iebezp ie­
czeństw a faszystow skiego.

D elegacja po lska k o rzy sta jąc  Z n a ­
d arza jący ch  się k o n tak tów , om ów iła  w 
pełnej szczerości a tm o sfe rze  w szystk ;e 
a k tu a ln e  zagadn ien ia  w spó łp racy  po l­
sko-czesk ie j z p rzedstaw icie lam i cze* 
skosłow ackiego ru ch u  oporu .

w atystów  stw ie rdza , że zw ycięstw o 
p artii rep u b lik ań sk ie j spow oduje  znir 
sienie kontro li. M iędzynarodow a sy­
tuacja  żyw nościow a n iew ątp liw ie  u- 
cierp i na  tym .

LONDYN (SAP). O rgan P a rlti Praev 
„Daily H erald* nazyw a w yniki am e­
rykańsk ich  w y b rró w  „w iadom ością 
d la całego św iata n iepom yślną".

„B ylibyśm y szaleńcam i — pisze — 
gdybyśm y u trzym yw ali, że zw ycię­
stw o repub likanów  nie odbije  się na 
polityce. T ru m an  spe łn ił ak t daleko  
idącej pow olności wobec praw icy , k a ­
su jąc  ko n tro lę  cen na o lbrzym im  a in r 
rykańsk im  ry n k u  żywnjś<v.(, Wy m j w 
ten sposób d o d a jąc  bodźca kryzysow i 
żyw nościow em u w E u r tp ie  i Azji“

B ry ty jsk ie j m isji żyw nościow ej d a ­
no już  do  zrozum ien ia , że pow inna za 
łalw iać  in te resy  z firm am i p ry w a tn y ­
mi w Am eryce, a n ie  t  departam en tem  
ro ln ic tw a w USA.

„D aily  Express'* p isz e : '„ W ie m y  te 
raz, że !4 -le tn i o k res w ładzy dem o­
k ra tów  był w yłącznie  dziełem  Roose- 
ve ita ‘‘. St. Z jednoczone nie m ają  zau ­
fania  do  następcy  R oosevelta.

„D aily  M irror*  pisze: Rozdźwięk
m iędzy w pływ um i K ongresu I rząi-u 
am ery k ań sk ieg o  spow oduje  a n arch ię  
po lityczną. M agnaci p rzem ysłu  będą so 
b ie poczynali w A m eryce W edług sw e­
go w idzim isię, a będzie się ło  działo 
w jedynym  na św iecie k ra ju , p o siad a­
jącym  n ad m ia r p ro d u k tó w  spożyw ­
czych, za co będzie m usiał płacić c a ­
ły św iat, łącznie  Z Anglią.

w yniki w yborów  w  niczym  n f t  rtn lc - 
nią k ieru n k u  am ery k ań sk ie j polityki 
zagranicznej.

W sto sunkach  w ew nętrznych  poli­
tyka s tab ilizacji cen i /p ła c , ntc będzie 
kontynuow ana.

Podkreśla  się ja k o  rzecz c h a ra k te ­
rystyczną, że ilość głosów  o b lan y c h  
na am ery k ań sk ą  P a rtię  P racy  i na a- 
itierykańską p a rtię  kom uni d y c /n ą  
znacznie wzrosła w p o rów nan iu  z ro ­
kiem 1942 | 1944.

D ziennik „New York Post'* tw ierdzi, 
że w yborcy, k tórzy opuścili kan łyda 
tów dem okra tycznych , po p rostu  p ra ­
gną zm iany ad m in istrac ji.

H enry W allace  ośw iadczył, że p a r­
tia dem okra tyczna  m usi się stać h a i-  
dziej . postępow a, w p rzeć.w nym  wy­
padku  S t r a c i  r a c j ę  bytu .

D nia ł  bm. a o kazji 29 Rocznicy 
R ew olucji Październ ikow ej p rz ed s ta ­
wiciele K om itetu C entra lnego  OM TUR 
złożyli n a  ręce am basadora  Lebtedie- 
* a  kw iaty s Życzeniami d la  m łodzie­
ży radzieck iej.

„W d n iu  rocznicy  W ielk ie j Rewo­
lu c ji R osy jsk ie j, soc ja lis ty czn a  mło-

Odsłonięcie pomnika
żołnierzy radzieckich
w Łodzi

W  d niu  7 bm. odbyło  s ię  w Łodzi, 
w P a rk u  Poniatow skiego, uroczyste 
odsłon ięcie  pom nika ku czci Żołnie­
rzy radzieck ich , po leg łych  w walc* o 
w yzwoleni* Łodzi. Pom nik teo  wznie­
siony  p rzez  spo łeczeństw o Łodzi w 
roku 1945 został przez reak cy jn e  e le ­
m enty w ysadzony w pow ietrz*. 
Społeczeństw o łódzki* zeb ra ło  środki 
na budow ę nowego, jeszcze większego 
i bard z ie j m onum entalnego pom nika 
kii czci bohaiterów w alczących o „W ol 
ność naszą I waszą".

d z ie l Polaki przesyła braterskie póz 
zdrowienia m łodzieży radzieckiej.

S ocjalistyczna m łodzież Po lsk i w i­
dzi w so juszu  a m łodzieżą rad z ieck ą  
i m łodzieżą am tyiaezystow ską całego  
św iata  a a | lepszą ręko jm ią  w olności i  
trw ałego  pokoju .

W dn iu  św ięta W aszego życzym y 
W am jak  najw iększych  sukcesów  n a d  
odbudow ą k ra ju  i um ocnieniem  u s tro ­
ju soc ja listycznego  d la  lepszego ju ­
tra  n arodu  radzieck iego  ł  um ocnienia 
św iatow ego pokoju*.

•

Życzenia
w roczn icę  Rewolucji

Z o k az ji 29 R ocznicy R ew olucji 
Październ ikow ej, liczne d e leg ac je  z ło ­
żyły na ręce  am basadora  Z. S. R. R. 
w Polsce — p. W ik to ra  Lebiediew a, 
n a jserd eczn iejsze  życzenia dla naro­
dów Związku R adzieckiego Od ra n a  
d n ia  7 lis to p ad a , p rzybyw ały  do  gm a­
chu am basady  de leg ac je  zw iązków  
zawodow ych, P P S  I PP R  ze sz tan d a ­
rami, p rzedstaw icie le  o rgan izacji m ło­
dzieżow ych OM TU R, ZW M ł W IC L

Głos majq prokuratorzy
Kryminalna i polityczna

analiza sprawy zabójstwa Ścibiorka
W  czw artym  d n iu  ro zp raw y  z a b ra ł , łó w , k ló re ,n a m  dad zą  podstaw ę do

głos p ierw szy  z oskarżyc ieli pub lic*- j ja sn e j odpow iedzi na węzłowe pyta 
S zpądrow ski. W b lis k o ;n ie :  dlaczego zginął Sclbio*ek> Kh

W ZM OCNIENIE LEW ICY

NOWY JORK (PAP). W y m si wybo­
rów  są p rzedm io tem  a r ty k u łó w  wstęp 
nych w p rasie  o raz  p rzem ów ień po li- 1 

tyków  am ery k ań sk ich .
„N ew  York Tim es* p o d kreśla , że

Rosną siły 
p op iera jące  pokój

Tak wygląda jeden kierunek w po­
lityce  m iędzynarodowej. Drugi repre 
zentują reakcyjne siły  I koła, które 
nie wahają się  osłabić fundam entów  
O rganizacji Narodów Zjednoczonych, 
a  otw orzyć drogę siłom  ekspansji I 
napaści. Reprezentujący ten kierunek 
atakują obecnie szczególnie gwałtów  
nie zasady jednom yślności wielkich  
m ocarstw w uchw alania decyzji na 
Radzie Bezpieczeństw a. Kampania 
przeciw ko tej zasadzie jest w łaśnie w 
toku. Zupełnie wyraźnie kam pania ta 
zm ieiza  do podw ażenia m lędzynaro  
dow ej współpracy i fundam entu ONZ. 
W iadom o dobrze, że norm alne zasady 
m iędzynarodow ej współpracy w żad­
nym  wypadku nie wchodzą w ramy 
planów  tych kół Im perialistycznych, 
które pragną uzyskać wolną rękę w 
z doby-I u przewodnictwa św lulow ego  
dla ekspansji i napaści.

PROPAGANDA „ATOMOWA"
Niepoham ow ana antyradziecka pro­

paganda „atom owa" i groźby o  no­
wej wojnie, którą próbują stw orzyć  
w ojskow o-polityczni agenci > Ich po­
plecznicy, potrzebne są jedynie pod 
źegaezom  do nowej wojny pokroju 
Churchilla I jem u podobąyeh. Ta an­
tyradziecka kam pania kierow ana je>t 
przez reakcyjne kota Imperlallatyczn*, 
dla których w ojnę jesl korzystnym  
przedsięw zięciem , które nfe potrzebu­
ją trwałego pokoju I dlatego sam e się  
prześcigają w rozdm uchiwaniu propa 
gandy przeciw ko Związkowi Radziec­
kiem u, jako prawdziwem u obrońcy  
dem okratycznego pokoju.

Zastanawiając się  nad takim usto­
sunkowaniem  się  do nas. trudno nie 
wyraaić zdziw ienia, śe  brakiem taktu

(Dokończeni* ze str, 1-ej)
znaezać się  Indzie ta  granicą, którzy u - 
ważają siebie za „sól ziem i" I „funda­
m ent cywilizacji". W idocznie m iniona 
wojna, która przyniosła zw ycięstw o  
siłom  postępu I w olności nad siłam i 
reakcji, zla I gwałtu, — niczego nie 
nauczyła ludzi, którzy próbują kro 
czyć po drouze jaka przynosi jedynie 
nieszczęście I klęski. — po drodze pel 
nej nieufności i nieprzyjaźnl.

SPOKOJNE SŁOWA STALINA 
W lej skom plikow anej sytuacji mię 

dzynarodow ej rozniosły się  po całym  
św iecie  spokojne, ufne i mądre słow a  
Stalina, napełniające odw agą t n a ­
dzieją serca wszystkich ludzi, pragną­
cych pokoju I bezpieczeństwa, ora / 
znających cenę każdego słow a Stalina.

kle siły  przeciw stawią s ię  ustanow ie­
niu trwałego, pow szechnego pokoju t 
bezpieczeństwo. Sity popierające po­
kój rosną z każdym  dniem . Stają się  
one coraz bardziej zorganizowane I 
potężne.

ZWYCIĘSTWA DEMOKRACJI 
Zwycięstwo nad Niem cam i I Japo 

nią — stw orzyło nową sytuację po li­
tyczną na ealym  św lrrle. W ielkie ma 
sy ludow e zw iększyły sw ą polityczną  
aktyw ność I pchnęły naprzód rozwój 
dem okracji we wszystkich krajach 
Siły dem okracji wzrosły znacznie, a 
siły  reakcji starają się  jedynie iilrzy- 
mać się na sw ych pozycjach I wstrzy­
mać rozwój dem okracji. W ystarczy 
w spom nieć o  wspaniałych zwycię-

ny ch  p rok .
3 -g o dzinnej m ow ie oskarżycieisk ie j 
p ro k u ra lo r  p o ddał g ru n to w n e j an a li­
zie psychologicznej i p raw n e j czyny 
p rzestępne  każdego z oskarżonych . 
W sk azu jąc  na podłoże, na  k tórym  
w yrośła zb rodnia , oskarżyc ie l p o ln o *  
si okoliczność iż na ław ie  -skarż.i- 
nych zasiadają  ludzie m łodzi, lu l/ie  
od k tó ry ch  spodziew ać się należało  
innych , k o rzystn ie jszych  d la s p i le -  
ozeństw a, dla państw a I d la  nich sa­
m ych czynów  Z apom nieli oai jed n ak  
o  fu n d am en ta ln e j zasadzie  m iłości 
b liźniego, o d rzucili podstaw ow e l a n t -  
ny m oralności i e łyk i Z a trin m 1 >wał 
w ich św iadom ości egoizm , hezw /g lęd  
ność w postępow aniu  i n iep rz eb ie ia -  
nie w środkach .

aczego zginął Scih io-ek? Kio 
m iał in te res  w jego  usunięciu?  Kło 
g rom adził i w ykuw ał Ha siebie k ap i­
ta ł polityczny  z tej zbroi,iF*

Na podstaw ie  zanalizow anego  m a­
te ria łu  p ro k u ra lo r  H older stw ierdza, 
że:

1) zabó jstw o śc ib io rk a  było

ce na w spó łudzia ł p o lsk ie j policji bez­
pieczeństw a.

R easum ując  w szystko  co  pow ie­
dz ia ł o skarżyciel stw ie rd za : kam p an ią  
oszczerstw  p ro w ad zo n a  od p ierw szego  
dnia po  zabó jstw ie  Ścib iorka prze*  
dz ia łaczy  PSL była kon sek w en tn ą  re ­
a lizac ją  celów , d la k tó ry ch  zab ó jstw *  
zosta ło  dokonane. To by ło  w łaśni* 

m or- J g rom adzeni* , w ykuw anie  kap ita łu  po-
a>r.A„ I - . . . .  rdem  politycznym  2) oskarżeni P ło ń - I litycznego, to  by ło  jaw ni*  a n t y c h l o p  

ski i Panek dzia łali * p  i,ocenia p o d - ] ska, an ty d em o k ra ty czn a , a naw et a n ty  
z polecenia o ś r> U a . zm ie rza - p ań stw ow a dz ia łalność , godząca

DROGA ZNACZONA ŚLADAMI 
ZBRODNI

Stalin dał należytą odpraw ę organiza-1 stw ach dem okracji w krajach siowlań  
torom wrzawy o  groźbie now ej woj-1 sktcli: w Jugosław ii, Czechosłowacji,
ny, dem askując spekulacyjny szantaż, 
jaki się  ukrywa pod tą kam panią I 
w skazując na brak realnego niebezpie­
czeństw a now ej wojny. Stalin dow iódł 
tym sam ym , że nie m ożna zastraszyć 
Związku Radzieckiego szantażem  I spe 
kutacją, opartą na groźbie now ej wuj- 
uy.

W chw ili obecnej przedstaw iciel- 
radzieccy na posiedzeniach geneialne- 
go zgrom adzenia ONZ w Nowym  Jor­
ku podtrzym ują nieugięcie zasad v 
współpracy m iędzynarodowej * spra 
wę pokoju. Propozycje w -prawie po 
w szeehnrgo ograniczeniu zbrojeń i za 
kazu używania energii atom ow ej dl>< 
celów  wojennych —  stanow ią nowy 
wielki wkład Związku Radzieckiego w 
spraw ę zabezpieczenia pokoju i cieszą  
się sym patią I poparciem  postępowych  
ludzi na całym  św iecie. Jesteśm y prze­
konani, że wysiłki nasze zakończą się

I kultury mogą w takim stopniu oJ- pow odzeniem , niezależnie od lego, ja

W K R Ó T C E

i

UKAŻĄ SIĘ  W  SPRZEDAŻY
WACI A W GĄSIOUOWSKI

„ H  U R A fi A N“  2 tom y
BOLESŁAW LIMANOWSKI

„HISTORIA DEMOKRACJI POLSKIEJ" 2  tom y
H BOGUSZEWSKA I J. KORNACKI

„P 0 L 0 N E Z“ I. III
„  ANTOLOGIA WSPÓŁCZESNEJ POEZJI FRANCUSKIEJ “

w opracow ania ADAMA WAŻYKA '

;  ' j  ZOFIA NAŁKOWSKA

„ N I E C I E R P L I WI "
DR. JÓZEF PUTE F

„MROKI ŚREDNIOWIECZA"
Spółdzielnia W ydaw nicza „W IEDZA-

Polsce. W krajach lyeh rozwija się  
now a prawdziwa dem okracja zdobyła  
krwią narodów 1 wykuta w ogniu świę­
tej wojny przeciw ko hitlerowskiem u I 
im perialistycznem u najazdow i. Naro 
dy tych krajów wzięły los sw ych  
państw w sw e własne ręce, ustanow i­
ły porządek dem okratyczny i prowa­
dzą aktyw ną walkę przeciw ko silom  
reakcjL przeciw ko podżrgue/oin n o­
wej wojny.

N iebywały Impet aktyw ności dem o­
kratycznej m as ludow ych widzim y w 
krajach, które jeszeze wczoraj były 
satelitam i Niem iec: —• we W łoszech, 
w Bułgarii. Rumunii, na W ęgrzech, w 
Finlandii. B yliśm y ostatn io  św iadka  
mi w ażnego zw ycięstw a Bułgarskiego  
Frontu O jczyźnianego, które stanow i 
nowy dowód konsolidacji s il  dem okra 
tycznych w pow ojennej Europie.

N ie należy również zapom inać o 
lym , że klęska konserw atystów  I zwy 
c lęslw o labourzystów  w Anglii ora* 
klęska reakcjonistów  I zw ycięstw o  
bloku partii lew icow ych we Francji — 
oznaeza poważne przesunięcie tych 
krajów ua lewo.

M iliony pracujących całego św laln  
zorganizow ały się, aby bronić pokoju  
we w szystkich krajach. Mam na m yśli 
W szechświatową Federację Związków  
Zawodowych. Krzepną również Inne 
organizacje, jak M iędzynarodowa F e­
deracja Kobiet i W szechśw iatow a Fe 
deracja M łodzieży Dem okratycznej. 
O rganizacje te przy ezyniają się do za 
rleśnlenła w ięzów przyjaźni między 
narodami św iata.

Kończąc sw e przem ówienie, Zdunów 
ośw iadczył: Fakt. że kraj nasz wyszedł 
zw ycięsko z dw óch wojen, z wojny 
przeciwko Interwencjom  1 * drugiej 
wojny św iatow ej, fakt, że zdołał siw o  
rzyć potężny przem ysł socjalistyczny  
I wysoko rozw inięte rolnictw o socja ­
listyczne, podnosząc Jednocześnie po­
ziom  kulturalny I dobrobyt mas lud- 
wych —  św iadczy •  niespożytej zltc 
żywotnej system u radzieckiego I o  tym 

j te  niezw yciężona jest sprawa, o  którą 
lud naas w alczył w  dniach W ielkiej 
Październikow ej K ew oluejk

D roga ich życia znaczona jes t ś la ­
dam i zbrodni, rozbojów  i rabunków  
Na czoło tych  zbrodni w ysuw a się 
zbrodn ia  k tó ra  spow odow ała trag icz ­
ną śm ierć posła Ścib iorka. F ak t lego 
zabójstw a by ł n iesp o d zian k ą  I jakby  
grom em , który  w jasny  dzień  uderzył. 
Z apytyw aliśm y się wszyscy — po co 
i d laczego popełn iona  została 
zbrodnia .

D ochodzenie d o p row adziło  do  u ję­
cia o sk ą iźo n y ch , w ykry ło  tło  I bez­
w zględni, o k ru tn e  okoliczności m o r­
du. P rzy  czym  jak że  trag iczny  jesl 
fak t, że jeden  ze w spółspraw ców  m or­
du by ł swego czasu  uczniem  zam or­
dow anego. Bezw zględność i tw ardość 
serca , zapnlczyw nść nie cofnęła  tych 
ludzi p rzed  niczym .

W dalszym  c iągu  p rzem ów ienia  pro  
k u ra to r  szczegółow o om aw ia znane  
z p rzew odu sądow ego okoliczności 
p rzygotow yw ania  m or iu. jak  i jego 
w ykonan ia , z kolei zaś p rzechodzi lo  
dalszych czynów  przestępnych  o sk a r­
żonych, a m ianow icie  zabó jstw a J  »ko 
n anego  na m ałżonkach  C hrząszczach, 
napadu  rab unkow ego  na „O rb is", n a ­
padu na U rząd G m inny w Slup) ira* 
zam achu  z b ro n ią  w ręku  na p a tro l 
w ojskow y, w w yniku k tórego  dw oje  
ludzi poniosło  śm ierć, a  trzeci został 
ciężko ran n y .

O m aw ia jąc  c h a ra k te r  o rg an izac ji, 
do łftórej podsądn i należeli, p ro .,u rn -  
lo r w sk azu je  na  je j  wybitu-) szk o d li- .

ziem ia
jącego  do s tłum ien ia  dem okratyczne­
go n u rtu  i do uczynien ia  * PSL legal­
nej ek spozy tu ry  podziem ia, 3) ct-ir 
sk ry to b ó jczy ch  zam achów  na  życie 
Ścibiorka były następ u jące : osunięcie 
tej postaci a PSL, o k tó re j * ia  tom o 
było, że rep rezen tu je  w S tronn ictw .*  
k ierunek  ch łopsk i, postępow y i de­
m okra ty czn y , pe rfid n a  p ro w o k acja  po 
lityczna celem  zohydzenia w oczach 
spo łeczeństw a i zagran icy  a p a ra tu  pań 
stw ow ego, a  szczególnie irganów  
B ezpieczeństw a P ublicznego  celem  
p rzedstaw ien ia  R ządu Jednośc i N aro­
dow ej, ja k o  o rg an u  w ładzy państw a 
policyjnego.

Z abójstw o Ś cib iorka — k o n tsn u u je  
p ro k u ra lo r  — było  po e ty czn y m  m or­
dem  i po lityczną p r iw ik a -ja . Z kolei 

ta | m ówca przechodzi do a u a liiy  zeznań 
(św iadków  — działaczy  po litycznych: 

Reka, D rzew ieckiego i B ańczyka, z 
k tó ry ch  cze rp ie  a rg u m en ty  n a  p o p a r­
c ie  sw ego tw ierdzen ia .

N aslępn ie  p ro k u ra to r  om aw ia w y ­
p ad k i po zabó jstw ie, a w szczególno­
ści d y sk u s je  n a  o s ta tn ie j  sesji KRN 
n a  tem at zab ó jstw a  Ś cib iorka.

ECHA ZAGRANICZNE

Na p o d staw ie  zeznań  red. Glełźyń- 
skiego, p ro k u ra to r  u tw ierd z ił się  w 
p rzek o n an iu , że red. G iełżyński zu p eł­
n ie n iedw uznaczn ie , zupełn ie  św iado­
m ie b ra t u dz ia ł w k am p an ii oszczerstw  
i fa łszyw ych  o sk a rżeń , w k tó re  tak  
o b fitu je  ta  sp raw a . Ni* był on  o d ­
osobn iony . „ P ro p a g an d a "  tego rodzaju  
osiągnęła  częściow o sw e cele. Dzie 
sią tego styczn ia  D un inów na p isa ła  r a ­
p o rt do A ndersa , a  Już 23 styczn ia  od 
byw a się  d eb a ta  w A ngielskiej izb-e 
Gmin, gdzie sp raw a  zabó jstw a Scib io r. 
ka z a jm u je  lak  u p rag n io n e  przez na 
szą reak c ję  ośw ie tlen ie. P ro k u ra to r  
streszcza  a r ty k u ł „T im es1*" z 2 ł . l  4C. 
r. za ty tu ło w an y  „M ordy po lityczne  *■

wość i na groźbę p łynącą  dla spo le- J Polsce1. Je s t tam  m ow a o  In lerpela- 
czeństw a i państw a z ra-.ji Jej I s tn ie - J c j i  p rof. Sew ery  I odpow iedzi m in.
nia. Tego ro d za ju  o rg an izac je  i lego 
ro d za ju  je j  członkow ie zdecydow  ini 
są na w szystko. L am ią w szystk ie po ­
jęc ia  i zasady w spółżycia ludzkiego.

W  dalszym  ciągu  p ro k u ra to r  o m a ­
wia spec ja ln ą  w łym  procesie  ro lę 
D m ochow skiej, k tó ra  ja k o  u rzędn icz­
ka am basady  obcego państw a s pełną 
św iadom ością usiłow ała  udzie lić  po­
m ocy zb rodn iarzom . K o n fro n tu jąc  na 
p rzestrzen i całego przem ów ien ia  czy­
ny przestępu*  podsądnych  z odpo­
w iednim i p rzep isam i praw a, p ro k u ra ­
to r w niósł w k o n k lu z ji o zastosow a­
n ie w obec w szystkich oskarżonych  
surow ego w ym iaru  kary .

Po p ro k u ra to rz e  Sz.pądrowskim  za­
b ra ł głos p ro k u ra to r  Holder.

POLITYCZNY PODKŁAD ZBRODNI
Na p oczą tku  swego dłuższego p rze­

m ów ienia p ro k u ra to r  H older s tw ie r­
dza, że w szechstronne  i ścisłe ujęcie 
spraw y doko n an e  prze* jego  p oprzed­
nika z p u n k tu  w idzenia k rym inalnego  
n ie w yczerpuje  treści 1 is ln .y  zagad­
n ien ia . Byłoby błędem  nrtdu*- istotnym  
zw ężenie treści i znaczenia tej sp ra ­
wy do  zbrodni pospolite j, a lbow iem  
przyczyny te j zbrodni 1 zam ierzone 
sku tk i n ie  leżą w sferze  - ospolite j s iy  
m ina lis tyk i. lec* w ybiegają daleko  w 
teren  po lityk i.

N ie m ożna uw ażać za w yjaśn ioną  
sp raw ą, je ś li n i*  zb ierzem y M ateria -

B evina, k tó ry  jest „głęboko zatro sk a  
ny ilością  zabó jstw  po litycznych  po- 
I e łn ionych  w różnych  o k o licach  Poi- 
ski... p rzy  czym  m o rd ers tw o m  tym  
tow arzyszy ły  okoliczności, w sk azu ją-

n .a
ty lk o  w żyw otne  w ew nętrzne  In te re ­
sy p aństw a, a le  i w dobr*  im ię P o l­
ski zag ran icą . - ■»

O sta tn i frag m en t sw ego przem ówi*:, 
nia p ro k u ra to r  pośw ięca k ró tk im  c h a ­
rak te ry s ty k o m  poszczególnych o sk a r­
żonych.

W  k o n k luzji p ro k u ra to r  H older żą­
da : dla P łońsk iego  —- k ary  śm ierci, 
d la P an k a  — k a ry  śm ierci, jak  ró w ­
nież i d la  Szym czaka. Dla o sk a rżo n e ­
go R osiński go o g ran icza  się do  w n:o 
sk ow an ia  bezterm inow ego w ięzienia, 
dla C zaplarsk iego  — w nosi o p o zb a­
w ienie w olności na  czaa n ie n iżej la t 
10. Dla D m ochow skiej w nosi o  k a rę  
pozbaw ien ia  w olności.

Po p rzem ów ieniu  p rok . H older*  1 
po k ró tk ie j p rzerw ie  zab ie ra ją  głos 
o brońcy . P rzem aw iali: adw . ad  w W ięc 
kow ska, Szulborski i R etłinger P osie ­
dzen ie  sądu  uległo p rzerw ie  z powodzi 
uszkodzen ia  św iatła  e lektrycznego, w o 
bec czego przew odniczący  zarząd z ił lo 
kończen ie  rozp raw y  w dn iu  ju trz e j­
szym  o goda. 9  rano .

(S treszczenie p rzem ów ień  ob ro ń có w  
podam y w d n iu  ju trze jszy m ).

NOW E PIĘĆSETKI
w y k onane  są  w ielce udałn ie , toteż 
w szystk im  p o d o b a ją  się  I każdy  
chciałby  ich m ieć ja k  n a jw ięce j —  
choćby tysiąc.

O tóż ty siąc  pięćsetek , p ro szę  ty lko  
policzyć, to  pól m iliona!

A pó l m iliona  m ożna w ygrać w 
IH -e j k lasie  48 e j to le rii, trzeba  się 
ty lko  pośpieszyć z nabyciem  losu, bo 
c iągn ien ie  rozpoczyna się  ju ż  9-go 
lis topada .

D obrze też dow iedzieć  się zaw cza­
su, że w IV -ej k lasie  b ęd ą  tym  ra ­
zem w ylosow ane, aż  tray  w y grane  po 
pó l m iliona, n iezależn ie  od  tra d y c y j­
n e j w y g ran ej w sum ie m iliona zło ­
tych.

O gółem  zaś będzie w ylosow anych  
w obu łych k lasach : 34.0<łe w ygra­
nych na łączną aumę 50.784.000 i i

87*

Presa czeska cytu{e »Rcbotnika«
Znaczenie sojuszu  p o lsk o -c z e sk ls jo
Organ czeskiej partii narodo-; ny niedawno w czasopiśmie 

wo - socialistyczflej „Svobodnei „Słowianie".
SIovo” zamieszcza artykuł po-| Wiceprezydent Polskiej Kr*-’ 
świecony stosunkom czesko-pol* j0wej Rady Narodowej zam eś- 
sktm, w  którym pisze m tp d z y  in- d j  w socjalistycznym piśmit 
nymi: ,.Z okazu Swifta państwo- „Robotnik" artykuł stwierdza- 
wego i narodowego Czechoslo- jący konieczność szybkiego z«* 
wacji cała prasa polska umieści- - -. . . .  , i warcia sojuszu polsko-czechosło*
ła artykuły i uwagi na temat słowackiego gwarantującego nie 
stosunków czesko-polskich. Cy-j naruszalnoŚĆ granic polskich, 
towany był wywiad prezydenta który byłby uzupełnieniem Soju* 
Republiki Benesza, opubhkowa-; polsko-radzieckiego. D l*

» y f  Czechosłowacji sojusz ten miał
I C S l F i C g O l f t y  I  by poważne znaczenie, gdyi

^  *  Czechosłowacja uzyskałaby do­
do p racy  w zak ład ach  przem ysłow ych stcp portów polskich, a Czej-

potrzebnł kie produkty przemysłowe mit-
Z głuszenia pud „PI.AN KONT* ły  b ? W XAmian ZA

d o  A dm in istrac ji „ROBOTNIKA*. Ptoduktf XO loiCiC  *

1
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W P A R T I llp jS l]
UMTUR-owcy zasmli szeregi

Polskiej Partii Socjalistycznej

Krzeptowski dorobił się maiatkuRTPD
B-ci dzień procesu zakopiańskiego

W  trzecim dniu rozprawy, po p rzer­
wie świadek ilyr. Zborowski konty­
nuuje swoje zeznania. Opowiada on 
sądowi o stosunkach majątkow ych 
Krzeptowskich. Rodzina Krzeptow­
skich otrzym ała na terenie Za kopań e-

sie okupacji wszystkie

n ic y  
*te
owców Partii.

W ciągu kr6'.kiego słowu* 
kowo czasu koło OMTUR na 
Powidłu zdołało wychować dla 
Polskiej Par i ii Socjalistycz­
nej mlct’ych bojowników na- 
•zej ideologu.

W szeregi nasze weszli lu 'zie 
ugruntowani w zasadach PPS- 
owskich, świadomi naszych ce­
lów i dążeń. Zasilili oni nasze 
Szeregi, jako pełnowartościo­
wy, aktywny element, na któ­
rym będziemy mogli oprzeć 
przyszłość polskiego socjali­
zmu.

Uroczystość zagaił prze­
wodniczący Koła OMTUR tow.

ynow
dym członkom legitymacje p a r( 
tyjn*.

Z ramienia Stołecznego Ko­
mitetu PPS przemówiła tow. 1. 
Genachow, życząc im, by do 
końca żyda zostali wierni 
sz an:aTom Polskiej Partia Soc 
jalistycznej, wypróbowanej bo- 
jowniczki o wyzwolenie prole­
tariatu z niewoli narodowej a 
klasowej.

Na zakończenie 
rek rozdał dyplomy OMTUR- 
owcom, którzy zwyciężyli w 
ostatnich zawodach 
wych.

Uroczystość zakończono za 
bawą towarzyską.

przedwojenna, które wynosiły w prte.l 
wojennej walucie 40.000 zł.

Z kolei zeznaje dyr. Banku Podha 
laAskiegu Henryk W alczak. Stw ierd/a 
on, źe polskie kennkarty górale mogli 
otrzym ać jedynie za osobistym pisem­
nym zezwoleniem „kom itetu góral 
skiego”, podpisanym przez W acława 
Krzeptowskiego lub jego sestępcę Cu- 
kra. Bytność delegacji góralskiej u

Kraków czci pamięć
robotników poległych w  1923 r.

Samorząd podstawą demokracji
Ważkie obrady w CK W

W  23 rocznicą pamiętnych wypad­
ków, klóre rozegrały się na ulicach 
Krakowa w dniu 6 listopada 1923 r 
Miejska Rada Narodowa w Krakowie 

v  'odby ta  nadzwyczajne uroczyste posie* 
IOW. JS-OIla- dzenje> poświęcone pamięci poległy en 

w walkach robotników krakowskich. 
Na posiedzenie przybyli przedstaw i- 

Sp-orbo-1 ciele Rządu z ministrem  dr Sicfanein 
Jędrychowskim  na czele, przedstaw i­
ciele wojska, św iata naukowego i a r ­
tystycznego.

Głos zabrał jeden z uczestników 
„Pow stania krakow skiego” poseł tow. 
d r Bolesław Drotoner, mówiąc o prze­
biegu pow stania oraz o poprzedzają 
cych je w ypadkach politycznych.

W Warszaw** z inicjaty­
wy Centralnego Wydziału 
Samorządowo - Parlamentarna 
go. dnia 5 b. m. oubyło 
się zebrania socjalistów samo­
rządowców przy udziale II »«-

azkoły wychowania obywatel­
skiego. a  zarazem jako iinslru- 
menlu samodzielności obywa­
telskiej.

W toku dyskusji p o :’l : a n o  a- 
ru a liz ie  o b e c n ą  s y tu a c ję  s a m o -

kre arza CKW, tow. Reczka f2ą:u , rolę jego w gospodarce
oraz znawców zagadnień sa­
morządowych członków PPS.

Celem narady było powoła­
nie przy CKW oiała kolegial­
nego d’a stu.J ów i prac nad 
zagadnieniem samorządu tery­
torialnego, jer’ynego ż podsta­
wowych czynników damokra- 
cii.

W  dyskusji zabierali głos

planowej oraz podkreślono ko 
nieczność zapewnienia samo­
rządowi należnego miejsca w 
demokratycznym "us'roju Pol­
ski. Następne zebranie pos'a- 
nowiono zwołać na dzień 30 li­
stopada rb. go:’*. 10 rano. Na 
zebraniu tym wygłoszone zo­
staną referaty, dotyczące pod­
staw ustrojowych samorządu,

tow. tow. Ajnenkiel, Zbrożyna, j  jego podstaw gospodarczych 
L e ś n ie w s k i,  Szumieiewicz, Za-i oraz aktualnych zagadnień J
krzewski i inni. Zebrani 
kreślali rolę samorządu,

pod- l nansów samorządowych, 
jakol

k o z a  w e r b u n k o w e  d z i e l n i c  p i *s  
W ARSZAW *

W ydział Polityczno-Propagandow y Sto
tocznego K om ite tu  P P S , w zyw a p rzed , 
staw icieli K ół W erbunkow ych P P S  na  
dzień 8 bm. o godz. 16, do  lokalu  S to­
łecznego K om ite tu  P P S , ul. P iu sa  15. 
Obecność p rzedstaw icieli Kól obowiązuje 
pod rygorem  organizacyjnym .

KALENDARZYK PA RTY JN Y .
w  p ią tek  dn ia  8 listopada rb. odbędą

ale na D zielnicach w arszaw skich zebra 
n ia  i  re fe ra ta m i:

N ow e-Bródno, u! Białołęcka S7. 0 go.
dżin ie 18 te j zebranie z refe ra tem  poli. 
tycznym  tow . D r. T rojanow skiego.

Ochota, "u l. Niemcewicza 9, o godz.
18-Lej zebranie z refe ra tem  politycznym  
tow . Szym anowskiego.

„T arg ó w ek " , ul. P io tra .S k arg i 48, o 
godzinie 17 m. 80 zebranie * referatem  
politycznym  tow . Dorocifisklego p t. „K o 
la  P o lsk i w polityce zagran icznej” .

K olo P P S  Parow ozow nia W arszaw n. 
W schodnia, św ie tlica  Z.Z.K. zebranie 
członków i sym patyków  P P S ., a re fe ra . 
tem  politycznym  p t. „ P P S . w dzisiejszej 
rzeczyw istości" tow. Sendłaka.

M okotów, Chocim ska 4 (niedziela) 
godz. XI ta . re fe ra t pullt. toW, in i. Zy. 
g m u n ta  Rudolfa.

W ola. ul. O grodow a 89, godz. 17.ta, 
r e fe ra t polit. „29 rocznica Rewolucji 
P ażdziern . w P o lsce", tow . Holowicz.

Grochów, ul. P odsk arb iń sk a  6, godz j przybęi 
18.ta , re fe ra t pollt. tow . Lypacewlcaa. j du jących

Żoliborz, ul. K ossaka 10, godzina 17,30 ‘ ‘
r e fe ra t p t. „Org. N ar. Z jedn,” , tow. K o. 
bylecki.

Koło PPS ., Ul. 8zp lta!na 5 „Społem ” 
o godzinie 14.te j. w sobole dn . 9.11. b r 
w alne zebran ie  członków i sym patyków  
P P S ., re fe ra t organ izacy jny  wygłosi 
tow . N apiórkow ski.

politycznym  w iceprzew odniczącego K oła 
tow  W rześnia  p t. „R o la  S ocjalisty  w 
obliczu w yborów ".

POSIKDZKNIE BADY K O B IET  P P S  
W W ARSZAW IE

D nia  10 listopada rb . w lokalu CKW
P P S , ul. D aszyńskiego 18 (ul. W iej­
sk a ), o godz. lO.ej rano  odbędzie się 
pierw sze posiedzenie R ady K obiet PPS .

Z uw agi na  w aśność o b rad  — obecność 
tow arzyszek obowiązkowa.

ZWIĄZEK WETERANÓW WALK
REW OLUCYJNYCH 1905 R.

D nia 10 bm. •  gods. 10 w pierw szym  
term in ie , o godz. 11 w drug im , w loka 
lu  siedziby Poczty , ul. N ow ogrodzka 45 
(Sala M alinow a), odbędzie się ogólne 
zeb ran ie  członków Ewiązku.

Porządek  dzienny : O dczytanie p ro to .
kółu, spraw ozdanie Zarządu, w ybór de. 
legatów  n a  Zjazd, wolne w nioski.

DZIELNICA PO W IŚLE.
D n ia  10 bm. o  godz. 9.30 w lokalu przy 

Ol. T am ka 18. odbędzie się Ogólne W al 
ne  Zebranie członków Dzielnicy z nasi. 
porządkiem  dziennym :

Zagajenie 1 pow ołanie Prezydium , od. 
ezy tan ie  protokółu , re fe ra t polityczny, 
sp raw y ogólne i spraw ozdania, dysku , 
s ja . w ybory nowego K om itetu  D zielni 
eowego, wolne wnioski.

KOLO PPS .
CENTRALNA SKŁADNICA SANITARNA

D nia 8 bm. o  gods. 15.30 w lokalu przy , 
u l. Łączności nr 8. odbędzie się zebra 
n ie  członków Koła PPS. przy C en tralnej 
Składnicy S an ita rn e j Min. Zdrow ia s ref |

CZŁONKOW IE AKTYW U 
SOCJALISTYCZNEGO (A. 8 .) .

W niedzielę dn ia  10 bm. odbędzie się 
zebranie członków Aktyw u Socjallstycz. 
nego (A. S .) m iasta  W arszaw y W szyscy 
członkowie A ktyw u proszeni są  o przy 
bycie. Z ebranie odbędzie się  w lokaiu 
Dzielnicy W ola, p rzy  ul. Ogrodow ej 
39/41.

POW IATOW Y K O M ITET P P S .
PO W . W ARSZAW SKIEGO.

D nia 9 bm. o godz. 10 w lokalu  przy
ul. śn ieżnej 4, odbędzie się  odpraw a 
przew odniczących i  sek re ta rzy  Dzielnic 
i K ół P P S  pow iatu  w arszaw skiego.

POW IATOW Y ZJAZD PPS 
W BYDGOSZCZY.

W  Bydgoszczy w dn iu  10 listopada od 
będzie aię pierw szy pow iatow y zjaza 

j P -.s k ie j P a r t ii  Socjalistycznej, na k tóry  
dą  delegaci w szystkich kół, zn a j. 

Blę na  te ren ie  pow. bydgo.
skiego.

P rzybycie  w szystk ich  członków, nale  
żących do Pow iatow ego K om ite tu  P P S  
je s t  obowiązkowe.

W OJEW ÓD ZKI OM TUR 
W E W ROCŁAW IU.

W dniach 10 i 11 bm. odbędzie się we 
W rocław iu wojewódzki zjazd OMTUR. 
U roczystość zaszczyci sw ą obecnością ob. 
P re m ie r Osóbka M oraw ski N a p rogram  
zjazdu sk ład a  się re fe ra t polityczny, o r 
gan izacy jny  i ideologiczny. Peew fdzlany 
Jest rów nież pochód ulicam i m iasta  i 
wielki wiec młodzieżowy.

CENTRALNY ZA RZĄ D  
P R Z E M Y S Ł U  M E T A L O W E G O
W gdz. S zk o ln ic tw a  Z aw odow ego  

W arszaw a, Puław ska la. 
POSZUKUJE PRACOWNIKÓW 

UMYSŁOWYCH 
t  p raktyką w Szkolnictwie 

Zawodowym.
Specjalnie 

INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW 
W arunki na miejscu do omówienia 

Zgłaszać się w godz. 8 —- 15,
3 p lę trj, pokój Nr. 309.

Dla uczczenia poległych postano­
wiono nazwać plac między ulicami 
Łobzowską, G arbarską i D unajew skir 
go — Placem 8 Listopada.

F ranka na W awelu wywołało wielkie
ob u rzen ie  w Zakopanem. G azety n ie ­
m ieck ie  p isały w ó w cza s d o sło w n ie . 
„ L u d n ość  góra lsk a  d z ięk o w a ła  g en e­
ra lnem u gu b ern atorow i za o sw o b o ­
d zen ie  sp ód  ok u p a cji po lsk iej" .

Jako  kolejny świadek zeznaw ał li­
teral W łodzimierz W nuk. klóry  po­
tw ierdził w całej rozciągłości zezna­
nia głównego św iadka dowodowego 
dyr. Zborowskiego. W eprawie wer­
bunku do Izw. „legionu góralskiego* 
— opowiada świadek —■ Szatkowski 
sporządził listę im ienną, obejm ującą 
400 nazwisk rzekom o ochotników. Li­
się tę sporządzi! Szatkowski bez wie­
dzy zainteresowanych. Spośród 200 gó 
rali, którzy się zgłosili i zostali wv 
słani do Nowego Targu, wszyscy po 
drodze zbiegli i spraw a skończyła się 
kom prom itacją Szatkowskiego.

współpracuj*

z KCZZ
Robotnicza Towarzystwo Przyjaciół 

Dzieci w W arszawie (ul Mowuckicg® 
M S | składa serdeczne podziękowanie 
C entralnej Komisji Związków Zawo­
dowych za nadesłany Itojny dat w po­
staci przeszło 3 łon artykułów  żyw­
nościowych, oraz około 2ÓQ kg. środ­
ków do prania i mydła.

RTPD w spółpracuje z Centralną K* 
misją Związków Zawodowych w dzie­
dzinie opiekł nad dzieckiem. W sąto ł- 
nym dążeniem obu instytucji Jer* od* 
ciążenie budżetu państwa, drogą po­
zyskania najszerszego udziału społe­
czeństwa w świadczeniach na rzec* 
akcji pomocy dziecka, którego ptorze- 
by, zwłaszcza w naszej satsscsouc] 
stolicy, są olbrzymie.

Dopiero pod koniec jesieni
ruszyła odbudowa Rzeźni Miejskie]

Jeżeli mówi się o niew yzyskaniu se­
zonu budowlanego 1946 — ło  jako 
przykład należy wymienić Rzeźnię 
Miejską. Zniszczona poważnie przez 
Niemców, została jako  tako doprow a­
dzona do porządku w 1945 roku. W 
obecnym sezonie BOS, pod którego 
nadzorem miała odbywać się odbudo­
wa, nie zrobił -wiele, aczkolwiek, w j 
pierwszym kw artale budżetowym 194G 
przyznano na pracę 5 milionów zło* 
lych kredytu, w drugim — 20 m i'io - 
nów złotych, a w trzecim Kwartale 5 J 
milionów złotych.

Natomiast w kołach urbanistów  d jś  j 
kutowano zacięcie, czy nowa rzeźnia 
będzie na  Żeraniu, czy w ogóle je it 
sens ją  budować, gdyż obecnie prze­
chodzi się raczej na koncepcje wiel­
kich chłodni w dużych m iastach, pod-

Działalność 
Komisji Mieszkaniowych

skontroluje specjalna delegacja
W rwiązku s akcją lustracyjną dzia­

łalności miejscowych komisji mieszka 
niowycłi, w dniach 15 — 17 listopada, 
wyjeżdża do Gdańska, Gdyni i Sopot 
t  ramienia prezydium Nadzwyczajnej 
Komisji Mieszkaniowe) —- specjalna 
komisja w składzie tow. tow: K. Ru­
sinek — przewodniczący N. K M. 
dyr. Z. Kłopotowski oraz prok. T. Wró 
bel.

Komisja Specjalna będzie urzędo­
wała w dniach 15, 16 i 17 bm w Gdań 
eku w gmachu Urzędu Wojewódzkie­
go, a W Sopotach i Gdyni —  w gma­
chu Zarządu Miejskiego. Komisja 
przewiduje przyjmowanie interesantów 
oraz ewentualnych zażaleń w związ­
ku z działalnością komisji mieszkanio­
wych.

Nowy rozdzielnik mleka
dla dzieci do lal 12

Na grudzień r. b. i dalsze, wydawa­
ne będzie świeże m leko dla dzieci do 
lat 12 1 matek karm iących.

P raw o do korzystania z przydziału 
mleka będzie miała w pierwszej ko­
lejności grupa dzieci najmłodszych

Boczek i czekolada
na kartki
w listopadzie

Resort Zaopatrzeni* otrzy­
mał już zwolnienie towarów 
na rozdział w listopadzie.

W miesiącu tym otrzymamy 
boczek (kat I) zamiast tłuszczu 
oraz czekola.ę, soki owocowe 
i marmelacą na karty dziecin 
ne.

O pozostałych artykułach 
przeznaczonych do rozdziału 
ot;az jego terminie nas ąpi o- 
sobne zawiadomienie, (pa)

oraz następne — w m iarę posiadanych 
zapasów.

W związku z powyższym wydane 
będą zamiaal dotychczasowej karty 
„D“ dla dzieei do lał 12 karty  dzie­
cięce:

„D-SM —• dla dzieci do ukończenia 
lat 3.

„D-7” — dla dzieci od 4-go roku 
życia do ukończenia łat 7.

D-12" — dla dzieci od 8-go roku 
życia do ukończenia lat 12.

W szystkie instytucje i zakłady pra­
cy oraz prowadzący meldunki, pobie­
rający przy kartkach zaopatrzenia — 
karty dziecięce — obowiązani są po­
siadać dostateczne dowody, stw ierdza­
jące wiek dziecka, na podstawie któ­
rego wpisano wiek do wykazu.

czas gdy rzeźnie umieszcza się w po* 
btiżu ośrodków hodowlanych l Ł p.

TAKA JEST RZECZYWISTOŚĆ
Nie więc dziwnego, te  gdy w paź­

dzierniku b. r. nadzór techniczny nad 
odbudową rzeźni przejm uje W».*»z. 
Dyr. Odbudowy, nie zastaje żadnych 
m ateriałów  rysunkowych. żadnych 
kosztorysów I trzeba dopiero tracić 
cenny czas, aby zrobić rysunki, pi<-- 
jekły . rozpisać przetargi.

W te j chwili, taczyoa się gorączko­
wa, szybka praca, aby do końca rr»»u 
budżetowego przerobić kredyty, bo 
niezależnie od wyniku wyborów, W ar­
szawa chce mięsa, chce go coraz wię­
cej, musi ło mięso gdzieś magazyno­
wać, muszą pracow nicy mieć znośne 
w arunki pracy.

JESZCZE W  TYM ROKU
Kosztem więc jednego miliona, T »Z- 

poczęte w rzeźni Irrody — budowę 
szatni dla pracow ników , z suszarnią 
i centralnym  ogrzewaniem. Szatnia 
pow staje na miejsca tb u r  *j. po kłó 
rej teren już o d g ru zo w ali i uprząt­
nięto. Jednocześnie zmieni się na­
wierzchnię w hali uboju, gdzie skut­
kiem zniszczeń potworcyłv się dziury 
u trudniające odpływ krwi.

Na terenie rzeźni bydła przystępuje 
się do przeróbki stołówki dla pracow ­
ników, która urządzona now bi-eśnie 
będzie zarazem źwiełłicą. Równocześ­
nie zaczyna się dobudowę drugiego 
piętra budynku administracyjnego, 
którego wnętrze oczyszct >ng ze 
zgliszcz. Obok budynku adm in istra­
cyjnego powstanie odnowione, nie­
zwykle potrzebne na terenie r*e i 
am bulatorium . Równolegle przepro­
wadza się szereg mniejszych prac. 
związanych z odbudową.

NAJBLIŻSZE, NASTĘPNE PRACE
* W projektach budowy rzeźni trzody, 

na realizację których przeznaczono 16 
milionów złotych, znajdują się: hala
hurtu , hala ostygawcza, chłodnia z 
wytw órnią sztucznego lodu. Dalej prze 
w iduje się odbudowę hali uboju cie­
ląt.

W przyszłym roku pow staną nato 
miast duże, otw arte szopy na targowi

ULICA SIKORSKIF.no 
W WARSZAWIE 

Na ostatnim  posiedzeniu prezydium 
Sto'eczoej Rady Narodowej uchwalo­
no przem ianować część Alei Jerozolim  
skich od Nowego Światu do placu 
przed dawnym Dworcem Kolejowym, 
na  Aleję Sikorskiego. (Rs) —■

Potrzeba 260 milionów
na zabezpieczenie zabytków w stolicy

Stan zabezpieczenia budowli zabyt­
kowych w W arszawie przedstawia się 
w tej chwili nie najlepiej. W arsza­
wa posiada 876 budowli zabytkowych, 
a wraz i  drobnym i pam iątkam i, jak 
pomniki, studnie itp. — około tysią­
ca zabytków.

W trzyletnim  planie przewidziane

Duże Przedsiębiorstwo Przemysłowe
poszukuj* buchalterów z praktyką, oraz  
znajom ością księgow ości przebitkowej

Podania wraz z życiorysem kierow ać d o  
Administracji W ydaw n cłwa „Robotnik",

Warszawa, Jerozolimskie 121, suit. „Przemysł S.A.“

jest zabezpieczenie w  roku 1947 
wszystkich budowli zabytkowych.

Dotąd odbudow ano trzy  kościoły, 
a zabezpieczono dziesięć. 5 kościołów 
jest w trakcie zabezpieczania.

Jeśli chodzi o  inne ważniejsze b u ­
dynki, całkowicie odbudow ano 7 bu 
dowli zabytkowych Im. In. Pałac My­
śliwiecki, T eatr Polski, Pałac Na­
miestnikowski, siedziba Prezydium 
Rady Ministrów). Rozpoczęto zabez­
pieczanie pałaców: Staszica, Potoc­
kich, Raczyńskich. Res Sacra Miser 
Zabezpieczono przed zniszczeniom 17 
budowli zabytkowych, w tym 9 b u ­
dynków na Starym Mieście.

Na całkowite zabezpieczenie bo 
dowli zabytkowych w W arszawie po­
trzebuje BOS 260,330 mil. zł. Czy je  
dostanie 7

Zapasy żywności i monopol zbożowy
środkami do opanowania spekulacji
Na czwartkowym posiedzeniu Ko­

misji Cennikowej m *t. Warszawy, 
po 3-££>dzinnyoh obradach zapadły u- 
ohwały, mające na celu walkę ze spe­
kulacją artykułami pierwszej potrzeby.

Komisja, obetmująca swym zasię­
giem wyłączni* Warszawą, nie ma 
absolutnie 
się cen w stolicy, uzależnionych od 
ce n  zboża w całym kraju. Na zasadzie 
tych cen komisja jest w stanie regu­
lować ceny innych produktów prop or

iu.
Zdaniem Komisji Cennikowe! pań­

stwo winno się zająć gromadzeniem 
zapasów spożywczych i w ten sposób 
uniezależnić się od spekulantów. Jed ­
nocześnie — zdaniem Komisji Cen­
nikowej — państwo winno utworzyć 

wpływu na kształtowanie I rodzaj monopolu zbożowego przez o-
graniczeni* ilości kupców, uprawnio­
nych do skupu zboża.

Na tereni e W are za wy wszystkie 
sklepy obowiązane są umieszczać ce

cjonalni* do cen zboża w całym kra ny detaliczne na artykułach.

OGŁOSZENIE 0 PRZETARGU
Spółdzielnia W ydawnicza „W iedza” ogłasza przetarg  nieograniczony 

na budowę magazynów oraz pomieszczeń d la dozorcy (bud. gospodarczy) 
w W arszawie.

Oferty z napisem  „Oferfa na wykonanie robót budow lanych” nale­
ży składać do dnia 15 listopada br. do godz. 12-ej w lokalu Spółdzielni, 
ul. W iejska 18 IV piętro — Wyda. Og. Administracyjny, gdzie można na­
być ślepe kosztorysy za zwrotem kosztów w sum ie złotych 160.—, 

Spółdzielnia zastrzega sobie praw o: 
a j wyboru oferenta bez względu na wynik przetargu; 
b) unieważnienia przetargu bez podania przyczyn i ponoszenia ja ­

kichkolwiek odpowiedzialności z .teg o  tytułu.
O wyniku przetargu, zainteresow ane firm y otrzym ają pisemne za­

wiadomieni ą, . • JUS 2

sk u  b y d lę c y m , szatnia robotnicza 1 u*
b ib a e je .

Jednocześnie rozw aża  aię sp raw *  
budowy wielkiej ch ło d n i, na którą p f *  
zydium Stołecznej Rady N a ro d o w e j 
przeznaczyło ostatnio 40 milionów zło­
tych. Niezależnie od tych  prac firm a  
„Bakułił" na terenie rz r in i buduje d la  
własnych potrzeb nowoczesną ch łod n ią  
i garaże. (Rs)

f T E A T R Y !
TEA TK  H t W A l l

P ię tek  „G rube ry b y ” . ,
Sobota „G ru b e  ry b y  .
N iedziela 14.30 „G rube ryby" 5 tt .W  « •  

„G ru b e  ry b y ” .
T E A IR  MUZYCZNI) OPEROW Y (M a ^  

Szatkowska 8 ): •  godz. 18-ej „D am *
i H u zary " .

T E A T R  MAŁY (M arszałkowska *111 
o  godz 18-ej .S xkarlstne  Ró*e 

T EA TR  POWSZECHNY iZamoJsfc <■*#
20): c  gods. IS.ej „W esele”  W y sp iań .
skiego.

PR A SK I TEA TK  R E W II (ul Z y g m u * .
tow s ko 8) o godz. 17 1 19 rew ta t>L 
..Ig raszk i jesienne’*.

T EA TR  STUD IO (K arow a SIU e god*. 
18 e j g ro tesk* m uzyczna p ióre L. Mu. 
b a rb s  i S t. S tra u ss  p t „A utobus o 6 .e j .

K LUB SATYRYKÓW „K U K U ŁK A " — 
w kaw iarni b a r  ze „Reduta** (Nowy św<et 
8) .. Księżyc z papierosem* poci. o g  19.

T EA TK  LUDOWY (T argow a 78 — ot* 
a  v is D w orca W ileńsk iego): «  godz. 19.«J 
rew ta  „ ś lu b y  C yw ilne".

( K I N A )
„A TLA N TIC”  (u l. C hm ielna SS) : „K * . 

m edianci” I  se ria  „U lica złoczyńców 
„PO LO N IA ”  (M arszałkow ska M)S 

„S am otny  żag ie l" .
„SY R EN A " (P ra g a , ul. Inżynierska  łl*  

„15-letn i k ap itan ” .
„TĘCZA”  (Żoliborz. Suzin* 4): „Ku.

p ry śn a  ek sp ed ien tk a" .
KINO OŚW IATOW E INSTYTUTU F IL . 

MOWKGO o r 2 w św ietlicy P P R  -  w a ­
łow a 71 -  „W  kra in ie  w iecznych lodów .

KINO OŚW IATOW E INSTYTUTU F IL ­
MOWEGO n r 1 (Żoliborz. Piat- In w a ll, 
dów 10) -  „P raw o  w ielkiej im łośct .

O godz. 18 seanse  w kinach zarezer. 
wowane są  d!a Związków Zawodowy* h. 
N a seanse te  passe p a r to u t ora* b ile ty  
bezpłatne nie są  honorowane.

B ilety ulgow e w przedsprzedaży d l*  
członków związków zawodowych. o rganL  
zacji m łodzieżowych i - w ojska do  naby­
cia w R adzie Związków.

r* usłyszy my 
L o  Ul RADIO

SOBOTA, DN. 9 LISTOPA DA
8,00 S ygnał czasu; 6.05 D ziennik po­

ra n n y ; 7.15 Pow tórzenie w ażniejszych 
w iadom ości dzienn ika po rannego; 7.S5 
M uzyka po ran n a ; 8,50 A udycja szko lna: 
12,05 A udycja d la  św ietlic robo tn iczych ; 
12,40 P leśni kom pozytorów  obcych w 
w yk. A. B olechow skiej; 13,00 K oncert
M ałej O rk iestry  P . R. z udziałem  J .  
Ż w idryn J m ie lo w e j; 15,00 Słuchow isko
d la  dzieci; 15,35 K w int, sm yczkowy M e. 
z a r ta ; 16.05 D ziennik popołudn iow y; 
16,35 S k rzynka te c h n .; 16.50 Z żyeia k u l­
tu ra ln eg o ; 17.00 A udyeja d la  m lodateży;
17.25 „ P rz y  sobocie po robocie” ; 18 30 
„N au k a  p rzy  g ło śn ik u " ; 19,00 .P o ra d , 
tiik  d la  słuchaczy w ie jsk ich” ; 19,15 Mu­
zyka ludow a; 20.01 D ziennik w ieczorny;
30.25 K oncert solistów . Wyk. J .  H u p er. 
tow a i M. D zalew ski: 21,00 Słuchow isku 
p t. „ W a n d a " ; 22,00 A udycja rozryw ko , 
wa „W  an ty k w ariac ie”  A K noxa; 22.15 
K oncert o rk ie s try  tanecznej pod dy r. 
J .  C a jm era; 23.00 Oa ta  tn ie  wiadom ości 
dzienn ika w ieczornego; 23,30 A udycja 
C hopinow ska: 23.55 Streszczeni* w ażniej­
szych w iadom ości dziennika, bicia dzw o. 
nów, hym n.

W  BOCZNIC® OBRONY MADRYTU 
Tow. P rzy jaźn i Polsko H iszpańsk iej, 

Zw. U czestników  W alk o wolność H isz , 
paa ii, o rgan izu je  dn . 8.11 o godz. 16 30 
w „R om ie” u roczystą  akadem ię, pośw ię­
coną rocznicy obrony M adrytu .

O G Ł O S Z E N IA  D R O B N E
UNIEWAŻNIAM zagubione dokum enty  
na  nazwie ko podporucznika M ichałow , 
sk iego S tan isław a : zaśw iadczenie RKU 
Poznań o dem obilizacji i orzeczenie W oj 
skow ej K om isji L ekarsk ie j W arszaw a 
o niezdolności do służby w ojskow ej. 1058

L N IE u  AŻNIAM zgubione d o k u m en ty - 
k a rtę  re je s tracy jn ą  RKU P ra g a , ak t «N  
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WNON PASSARAM1
W 10-tq rocznicę

- N I E  PRZEJDĄ!
obrony Madrytu

Setny now orodek
w wiejskim szpitalu PCK

„Spółdzielnia Zdrowia w N adarrvn:e*

A utor powyższego artyku­
łu, tow. Tadeusz CuAk, był 
pułkownikiem  Republikań­
skiej Armii Hiszpańskiej i je­
dnym  z organizatorów pol­
skie j brygady im  Jarosława 
Dąbrowskiego.

L isto p ad  1936 r. Św iat ob ieg li 
p rzed w czesn a  w iadom ość, że wódz 
lipcow ego sp isku  faszystow skiego — 
F ra n c o  w jeżdża n a  b iałym  ko n iu  do

M adry tu . W  istocie rzeczy p ró b o w ał 
o n  w jechać do  sto licy  rep u b lik i h isz ­
p a ń sk ie j n a  cza rn y ch  p lecach  M arok- 
kańczyków .

P o  n ieu d an y m  zam ach u  w  lipcu  
1936 r., zam achu , k tó ry  m ia ł obalić  
rz ąd  rep u b lik ań sk i i rozpędzić  p a r la ­
m en t pow sta jy  z w olnych w yborów , 
„ J u n ta "  (Rada w ojskow a) i fa tangiści 
w y p a rc i z M adrytu , p ostanow ili 
sk o n cen tro w ać  w szystk ie swe siły  r 
całego  k ra ju  i uderzyć  na M adryt. 
Z dobyć M adryt, t. znaczy o ba lić  r e ­
p u b lik ę  i zniszczyć se rce  i m ózg o p o ­
ru  dem o k rac ji h iszpańsk ie j. W szak  — 
zdan iem  F ra n c a  —  M adryt s ta ł się 
o śro d k iem  n iebezp ieczeństw a „czer­
w onych", a do  „czerw onych" zaliczał 
on  n ie ty 1 ko so c ja listów  i k o m u n i­
stów , ale  i tych  w szystk ich  rep u b li­
kanów , a nąw ęt część b u rżu az ji i 
a ry s to k rac ji h iszpańsk ie j, k tó ra  nie 
chciała  dać  p ien iędzy  faszystom  .ia 
zo rg an izo w an ie  spisku.

Zam ach  lipcow y w ykazał, źe na 
zdobycie  M adry tu  nie s ta rczy  sam ych 
sił fa ian g is tó w  i reąuesistów . F aszy ­
stow scy  pan '.czkow ie, uw ie lb ia jący  
k rw aw e  ig rzyska i p a ła jący  m iłością 
do  pysznego i głupiego sw ego wodza 
—  F ranco , n ic mieli jed n ak  zam iaru  
um ie rać  za now y „ład". „ Ju n ta "  ścią

N o w y  teatr  
w Poznaniu

Z arządzen iem  M in istra  K u ltu ry  i 
Sz tuk i pow ołano  do  życia Państw ow y 
T e a tr  P o lsk i w Poznaniu , nad  k tó rym  
n a d zó r z ram ien ia  M in isterstw a s p ra ­
w ow ać będzie sp ec ja ln a  ra d a  n a d zo r­
cza.

N ow opow stały  te a t r  m a być ogni- 
ekiem  upow szechniania  k u ltu ry  te ­
a tra ln e j w śród 6zerckkih  m as sp o łe ­
czeństw a.

ga ła  więc p rzec iw k o  M adrytow i n a ­
jem n e  żo łdactw o z B urgos, Sewilli i 
G renady, o raz  sp ieszn ie  sprow adzała  
z M arokka h iszpańsk iego  k o rp u s  Ma- 
rokkańczyków , k tó ry  sta ł się g łów ­
nym  trzonem  zb ro jn y ch  sił sp isk o w ­
ców  faszystow skich .

W  lis to p ad z ie  1936 r. F ra n c o  i 
„ Ju n ta " , in s tru o w an a  przez „ d o rad ­
ców " h itle ro w sk ich  i w łoskich , ro z ­
poczyna z 3-ch s tro n  a ta k  na  M a­
d ry t. Od s tro n y  Saragossy  oddzia ły  
fa ian g is tó w  i requesis tow , o d p ieran e  
przez legiony w łoskich  faszystów  
p róbow ały  likw idow ać op o ry  na  d ro ­
dze Saragossa  —  M adryt. Od stro n y  
T oledo i E sco ria lu  —  k o rp u s  m arok- 
kańsk i, k ie ro w an y  p rzez  spec ja lis tów  
n iem ieck ich  szykow ał się do zad an ia  
M adrytow i ciosu  osta tecznego . S ądzo­
no, że ten  koncen try czn y  a ta k  do ­
skonale  uzbro jonego  n a jem nego  żoł- 
dactw a i in te rw en cy jn y ch  w ojsk  
w łosko-n iem ieck ich  —  a tak , w spo­
m agany  przez sam olo ty  w losko-nie- 
m ieckie zostan ie  szybko uw ieńczony 
zw ycięstw em .

Któż p rzypuszczał z tych  zdrajców , 
k tó rzy  n ie  znali i n ie  rozum ieli d u ­
szy w łasnego n a ro d u , że M adryt bez 
b ro n i, tan k ó w  i sam olotów , bez w y­
szkolonych  dow ódców , zdobędzie się 
na  o b ro n ę  —  i to n a  o b ro n ę  tak  b a r ­
dzo n ie ró w n ą?

Proletariat sercem o p rą
M adryt s ta n ą ł cały  do w alki. P rz e ­

d e  w szystk im  p ro le ta r ia t  m adryck i 
z jednoczony  zdobyw a się n a  szczyt 
h e ro izm u  i s ta je  się sercem  o p o ru  
M adrytu . O n to uczynił, że M adryt 
s ta ł się  du szą  całego n a ro d u  h isz p ań ­
skiego, że M adry t ro zp a la ł w y o b raź ­
nię, p o d n ieca ł z ap a ł do w alki, sta ł 
się sz tan d a rem  n ie  ty lko  d la  górali 
spod  Lugo, ro b o tn ik ó w  spod  S an­
tiago , d la  a s tu ry jsk ic h  g ó rn ików  i 
an d a lu zy j-k ich  ch łopów , a ie  i s z ta n ­
d a rem  w alczącej d em o k rac ji całego 
św iata. D orośli i m łodzież, naw et 
s ta rcy  i kob iety  ch w y ta ją  za p ry in ’.- 

I tyw ne narzęd z ia  o b ro n y , p rzek sz ta ł- 
j c a jąc  swe w arsz ta ty  i z ak ład y  na f a ­

b ry k i p ro d u k c ji b ron i. W yciąga ją  
b ro ń  z m uzeów ,, c h w y ta ją  za noże, 
za kam ien ie  i cegły, b u d u ją  b a ry k a ­
dy i ja k  jeden  m ąż p o w strzy m u ją  o- 

1 fensyw ę na jem nego  żo łdactw a. „N on 
! P a ssa ra n I"  — Nie p rze jd ą! — T o h a ­

sło rzucone  F rancow i p rzez  w a lczą­
cy M adryt, sta ło  się hasłem  całe j re ­
p ub lik i h iszp ań sk ie j i przeszło  do h i­
sto rii.

W  pierw szych  dn iach  o b rona  Ma­
d ry tu  była dość p r ,  -nilyw na. Sząf 
rząd u  republi! ańskiego, p rzyw ódca 
soc ja listów  h iszpańsk ich  L argo  Ca­
b a lle ro  n ie ch cia ł początkow o ■ sły ­
szeć o tym, aby k o p ać  row y pod M a­
dry tem  i w sam ym  M adrycie. „H isz- 
pa.t jest za d um ny  — m ów ił on , aby 
b ro n iąc  M adrytu  chow ał się pod zie­
mię. Będziem y s tać  m ężnie i p iersią  
sw o ją  zas łan iać  d rogę  w slępu do 
m iasta" . W kró tce  C aballero  p rz ek o ­
na ł się, że fo rty fik a c je  nie są w y n a­
lazkiem , k tó ry  m a o b rażać  dum ę 
H iszpana, a le  kon iecznością  o b rony  
Sam on  w raz z genera łem  M iają — 
dow ódcą o b ro n y  M adrytu, m obilizuje  
dz iesią tk i tysięcy  obrońców , k tó rzy  
dzień  i noc fo r ty f ik u ją  m iasto.

Klopsty z kobietami
Pow ażnym  k łopotem  dta do wódz 

twa o b ro n y  M adry tu  s ta ły  się  kobie 
ty. G enera ł M iaja w ydał n ak az  e w a­
k u ac ji ko b ie t i dzieci z M adry tu . a ’e 
w k ilk a  godzin późn ie j sm u k łe  M»- 
d ry tia n k i o cudow nych  oczach  u rz ą ­

dziły  generałow i d em o n strac ję  p rze ­
ciw ko tem u nakazow i. Mówiły one: 
„R epub likańsk i M adryt jes t p iękny, 
ale  o n  jes t p iękny  dlatego, że my tu 
żyjem y i jeżeli nas kobiet m ad ry c ­
kich  n ie będzie przy  naszych  w alczą­
cych ch łopcach , czy zechcą o n i tak  
odw ażn ie  b ro n ić  n ad a l M adry tu?" 
G enerał M iaja zm uszony był ulec te­
m u naciskow i i M ad ry tian k i p o z o s ta ­
ły’ w M adrycie, zag rzew ając  żo łn ie­
rzy do w alki.

L is to p ad  w 1936 r. by ł n a jk ry ty cz - 
n iejszym  m iesiącem  d la  republik i. 
Był tak i m om ent, —  gdy zdaw ało  
się, że M adry t lad a  chw ila  padnie. 
K ilka dyw izji u zb ro jo n y ch  M arok- 
k ańczyków  zaa tak o w ało  dzie ln icę  u- 
n iw ersy lecką, z n a jd u jąc ą  się na 
p rzedm ieśc iach  M adry tu  i p róbow ało  
ją  opanow ać. T am  i na  tzw . m oście 
fran cu sk im  by ła  b ra m a  w ypadow a 
do M adrytu . Od z łam an ia  o p o ru  o- 
b rońców  M adrytu  na tym  o d c in ­
ku  zależa ł los m iasta . F ra n c o  dzień 
w dzień  u p ija ł sw ych cza rn y ch  n a ­
jem n ik ó w  i zag rzew ając  ich  n ad z ie ­
ją  łupów  i gw ałtów  w m ieście, czy ­
n ił n adzw yczajne  w ysiłki, aby m iasto  
zdobyć. W  ciągu  tych dn i k ry lycz- 
nych, zm achy  C iudad U n ivcrsita ria  
p rzechodziły  z rą k  do rąk .

Polski batalion
W  dzieln icy  te j znalaz ł się już  u- 

tw orzony  n a  z iem iach  h iszpańsk ich  
b a ta lio n  p o lsk ich  o ch o tn ik ó w  im. J a ­
ro sław a D ąbrow skiego. P o lsk a  k o m ­
p an ia , sk ład a jąca  się z oko ło  200-tu 
ludzi, n a  czele z dow ódcą sw ym  J a n ­
kiem  K ochankiem , po  zac iek łej w a l­
ce zdobyła g łów ny gm ach  U niw ersy­
tetu , p a ra liż u ją c  tym  sam ym  m ożli­
wości p o su w an ia  się  p rzez ten  „p rze ­
ły k "  w ojsk  m arokkańsik ich . W  m a- 
ro k k ań sk im  k o n tra ta k u  b ierze  udzia ł 
tysiące  cza rn y ch  żo łn ierzy . Na gm ach 
p ad a  co chw ila  g rad  bom b z rzu c a ­
nych  przez sam olo ty  w łoskie i n ie ­
m ieckie. Gm ach s ta n ą ł w p łom ien iach . 
W szyslk lm  się zdaw ało, że jeśli n ie 
kule, to  og ień  w ykurzy  oblężonych 
po lsk ich  obrońców  z gm achu. Po k il­
ku  dn iach  m ord ercze j w alki z całe j

stabilizował się front, który
przez dw a i pó ł la la  z górą.

Powstaje armia repnblikaftska
M adryt w d n iach  listopadow ych  

sta ł się tw ierdzą. W  toku  bo jów  o b ­
rońcy  okrzep li, sta li się b a rd z ie j do 
św iadczonym i, o b ro n a  ju ż  by ła  je d ­
no lita  i p lanow a, selk i luźnych  b o ­
jow ych g ru p  i b a ta lio n ó w  roboczych, 
pow iązane  ze sobą, zorgan izow ane 
zostały  w reg u la rn e  dyw izje  rep u b li­
k ań sk ie j a rm ii h iszpańsk ie j. Szeregi 
obrońców  zasila ły  p rzybyłe  z p ro ­
w incji b a ta lio n y  ch łopsk ie  1 ro b o tn i­
cze o ra z  zastępy  ocho tn ików  m ię­
dzynarodow ych , w śród ' k tó ry ch  na i • 
liczn ie jsze  by ły  oddzia iy  polskie. N a­
p ływ ała  coraz  liczniejsza  b ro ń  do 
M adrytu . Nad M adrytem  i nad  po jy - 
c jan ii n iep rzy jac ie lsk i ni ukazyw ały  
się ju ż  późn ie j s a m o lity  sow ieckie, 
p rzem ycane  przez m orze Śródziem ne 
do  po rtó w  w A licante i K artag in ie . 
P o jaw iła  się  b roń , k tó rą  rząd  so­
w iecki m ógł repub lice  h iszp ań sk ie j 
użyczyć. To w szystko razem  um ożli­
wiło dow ództw u M adry tu  uczyn ien ia  
z m iasta  tw ierdzy  n ie do po k o n an ia .

W  ciągu  2 i pó ł la t ob lężenia  M a­
d ry t by ł a ta k o w a n y  w iele razy . W  
m arcu  1937 r. rozpoczęta  została  
n a jw ięk sza  ofensyw a na  G u ad ala ja - 
rze, gdzie legiony w łoskie i n iem iec­
kie  b łyskaw icznym  u derzen iem  p a n ­
cern y ch  sił p ró b o w ały  zadać  śm ie r­
telny  cios M adrytow i, lecz 1 ty m  r a ­
zem  M adryt nie padł. R epub lika  h i­
szp ań sk a  p rzeżyw ała  w sw ej śm ie r­
te ln e j w alce o  p raw o  b y tu  ró żn e  fa ­
zy zm agań , zw ycięstw  i ciosów . Pod 
n ap o rem  10-cio k ro tn e j przew agi 
techn icznej n a jem n y ch  sił in te rw e n ­
cy jn y ch  p a d a ły  m iasta  i wsie. P ad ł 
T e ru d  i T arag o n a . H iszp an ia  ś ro d ­
kow a została  odcięta  od  K atalonii.
P ad ła  B arcelona, g inęła  cała  H iszpa­
nia  rep u b lik ań sk a , a M adryt trzy m ał 
się do  końca i p a d ł o s ta tn i. P a d ł w 
chw ili, gdy n ie  ty lk o  n ad zie je  na po ­
m oc zosta ły  ju ż  daw n o  pogrzebane, 
ale gdy o s ta tn i nab ó j z o d a ł  w ystrze­
lony  przez obrońców .

„N on P a ssa ra n !"  —  było  w ezw a­
niem  rzuconym  całem u  faszyzm ow i 
i „N on P a ssa ra n I"  było p rzypom nie- 

' n iem  d em o k rac ji całego św iata, że 
i  gdyby by ła  z jednoczona , że gdyby 
! nie u p raw ia ła  p o lityk i „n ie  in te rw e n ­

c ji"  w sp raw y  h iszpańsk ie , to być 
| m oże faszyzm  padłby, pod - M ad-v-
, tern, a św iatu  zaoszczędzona by łaby  
I ta s tra szn a  w ojna, k ió re j początk iem  
, był n a jazd  w ojsk  w łosko-n iem ieck ich  

na rep u b lik ę  h iszpańską.
TADEUSZ ĆW IK.
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W  N adarzyn ie  założony został w iej­
ski szpital P. C. K., k tó ry  jesł „Spół­
dzieln ią Z drow ia". C złonkow ie o p ła ­
ca ją  d robne  m iesięczne sk ładk i, za co 
w w ypadku  choroby o trzy m u ją  n a ­
tychm iastow ą bezp łatną  lub m ało p ła t- 
ną pom oc w swoim  w łasnym  szpita lu . 
Szpital jest w yposażony w p racow nię  
ren tgenolog iczną i an a lity czn ą  i szyb­
ko zdobyw a sobie zau fan ie  ośrodka ,

do czego w ydatn ie  przyczynia  się u -  
św iadom iona m łodzież ch łopska. Dn. 
10 lis topada  o godz. 13.30 odbędzie się 
w „Spółdzielni Z drow ia" w N adarzy­
nie lokalna  uroczys,lość z okazji u ro­
dzin w szp ita lu  setnego now orodka. 
Rodzice now orodka oh. K arolakow ie 
ze wsi M roków zaprosili p. m in istra  
zdrow ia dr. F ran c iszk a  L itw ina na  o j­
ca chrzestnego.

Zgon W^adySiOwa Salouno
wybitnego rzeźbiarza czeskiego

ko m p an ii zostało  zaledw ie k ilk u  lu ­
dzi zdo lnych  do dalszego op o ru , lerz 
g a rs tk a  tych  b o h a te ró w  nie p o rzu c i­
ła sw ego stanow iska  i gon iąc  o s ta t­
kam i sił i resztkam i nabojów , u trz y ­
m ała  ru in y  gm achu  do nad ejśc ia  o d ­
sieczy. Pozw oliło  to  ob ro ń co m  M a­
d ry tu  zeb rać  w iększe sw e siły i sp a ­
ra liżow ać n astęp n ie  ofensyw ę F ra n ­
ca na lym  odcinku . T am  w łaśn ie  u-

Dnśa 18 p aźd z ie rn ik a  zm arł w P r a ­
d ze  czechosłow acki a r ty s ta  n a ro d o ­
wy, rzeźb iarz  W ładysław  Saloun, k tó ­
rego m nóstw o d z ie ł rzeźb ia rsk ich  zd o ­
bi P ragę. N ajznakom itszym  jego d z ie ­
łem  jesł pom nik  J a n a  Hu6a na Ryn 
k u  S tarom iejsk im , k tó ry  s ta ł  s ię  oso­
bliw ością sto licy  czechosłow ackiej.

W ład y sław  Saloun  by ł uczniem  prof. 
B ogusław a Sohniroha na  akadem ii p ra  
sk ie j. W  la ta ch  1906 -  1914 by ł pro- 

| f^6orem m odelow ania w szko le  a r ty ­
sty czn o  - przem ysłow ej w P radze, d a ­
lej d o ra d cą  arty s ty czn y m  m iasta  P ra ­
gi, członkiem  wielu stow arzyszeń  a r ­
ty sty czn y ch  i k u ltu ra ln y ch , jak  Cze 
sk ie j A kadem ii N auki i Sztuk i i Ju g o ­
słow iańsk iej A kadem ii w Zagrzebiu 
Swe d z ie ła  a rty s ty czn e  w ystaw iał nie 
ty lk o  w P rad ze  a le  za g r a n ic ą ,  jak  
no . w  W iedniu , M onachium , P aryżu  
iitd.

S a loun  n a le ża ł do  t. zw założyciel 
sk ie j generacji „Maziesa", a  pod 
względem  ideow ym  by,ł zw olennikiem  
lirycznego  patosu , k tó ry  jego dzie  
łom  zysk a ł ty le  rozgłosu  i w ycisnął 
im p ię tno  sty low ości. D zieła jego od 
znaczone b y ły  licznym i nagrodam i.

michAM).
Kowe wydawnictwa „Książki"

Nakładem spółdzielni wydawni-1 
czej „Książka" ukazały się ostatnio 
następujące wydawnictwa:

Antoni M akarenko: „Poemat Pe­
dagogiczny", tłumaczenie B. Rafa- 
łowskiej, tom II, str. 228.

Biblioteka Popularno - Naukowa 
Nr. 7, Jan  Rostand: „Owady", tłu-j 
maczenie A. Czartkowskiego, str. 
120. •

Juliusz Słowacki: „Beniowski",
opracował Juliusz Saloni, str. XXIX 
1 141.

Irena Millerowa: „Nowele", str. 
45 Biblioteka Popularno-Naukowa 
Nr. 6.

Włodzimierz Komarow: „La­
marck", tłumaczenie W. Michajło- 
wa i M. Siuchnińskiego, str. 248.

Jan  Papuga: „Sznury Morskie", 
str. 183.

Anatole F'rance: „Zbrodnia Syl­
w estra Bonnard", tłumaczenie Ja ­
na Stena, str. 199.

Jerzy Kowalewski: „Ludowa Ju ­
gosławia", str. 90.

Saloun  d z ia ła ł  tak że  jak o  p u b lic y ­
s ta  i redagow ał czasopism a „Dilo" 
(D zieło) i  „V olne sm ery" (W olne k ie ­
ru n k i).

Wujaszek
Mam wujaszka Józefa, 
który czyta gazety  
i  powiada, że w kraju  
ile  s ię  dzieje, niestety.

Nadużycia, powiada,
NSZ sobie hula,
ja  bym wszystkich przestępców
z miejsca wsadził do ula.

Odbudowa W arszawy 
idzie tempem ślimaczym, 
gdybym  ja  wziął się za to, 
zaraz szloby inaczej!

Jakieś dni bezciastkowe 
i  bezmięsne zrobili, 
w szystko po to, by gnębić 
biedny naród i tyle.

Pensje też są za małe.
Czy rząd nie ma pieniędzy t  
Jeśli nie ma, to trzeba 
dodrukować czym prędzej.

W tedy pensje podwyższyć 
chociaż dwa lub trzy razy, 
a zaś ceny obniżyć 
urzędowym nakazem.

Wielu takich wujaszków  
w cieniu żywot prowadzi, 
czemuż ich się, ach czemuż 
nie dopuszcza do władzy!

A. TOM

m
N astp p n y  podskok  sam o lo tu  b y ł ieszcze gw ałtow niejszy  

W  g tow ie A lena pow sta ł dziki chaos myśli i.p y tan ie : co dalej. 
P rzecież: „n ie  m ają p raw a" wyjść cało z tego  ogn ia . Czyżby 
to  był już —  kon iec?  —  pom yślał, czując jak „L an caster” wy­
traca w ysokość i coraz bardziej schodzi w og ień  arty lerii, w a­
lącej p rosto  do  nich  jak do  ćw iczebnej tarczy. N a g le  pcczut 
g w a łto w n e  szarpnięcie za rękę. O bejrza ł s:p i do jrza ł rad io ­
o p era to ra  z przypiętym  sp adochronem , k tó ry  coś w ykrzykiw ał, 
w reszcie w ym ow nym  ruchem  w skazał m u sp ad o ch ro n  i sko­
czył ku drzw iom  pancernym . — * W  tym sam ym  m om encie  o d ­
łam ek  pocisku rozb ił szybę w kab in ie  p ilo ta  i zim ny ppd po­
w ietrza  w darł się do sam olo tu . P raw e silniki przerw ały. Z nów  
trzask  bocznej szyby... P rzez g ło w ę A len a  przebieg ła  m yśl 
szybka jakby błyskaw ica:
, .—  K on iec , tra fili nas —  trzeba  skakać...

S ipgnął po sp ad o ch ro n  i spo jrza ł w dó ł, na b rzeg  F ran ­
cji, m igocącej błyskam i i jasnej w b laskach  różow o zachodzą­
ceg o  słońca. F rancji, tak  p ięknej —  jaką jeszcze nigdy n ie  by­
ła  w jego oczach.

I o b u dz iło  się w nim  o g ro m n e  pożądan ie  życia. A potem  
żal. za w szystkim  co m iał pozostaw ić i u tracić  —  na zawsze.

Z atrzasną k lam rę  sp ad o ch ro n u  i g o tó w  już do  skoku wy­
szep ta ł im ię: A li!.. 

Z  chw ilą gdy w yszeptał d rog ie  d la  siebie im ię —  zaw a­
h a ł się. —  A li, A li! —  Przecież o n a  jest d la  n iego  stracona

na zawsze... I czv jest sen.> skakać, ra tow ać sw oje życie... Bo, 
m oże tak być pow inno , m oże to  —  los chce tego!..

P rysł strach i zagasło pożądan ie  życia i A len bez drże­
n ia  pow iek zupełn ie  spoko jn ie , spo jrza ł w d ó ł ku ziem i.

A rty leria  n iem iecka strze la ła  bez przerw y do  sam otnej, 
tuż nad nim i lecącej m aszyny. W ciąż  d u d n ił g rad  od łam ków  
tłukących o kad łub ...

• —  D laczego  on i nie skaczą? Przecież już za chw ilę  m oże 
być —  za późno!..

N a g ła  detonacja  rozleg ła  się tak b lisko , że na m om ent 
, zgłuszyła rw any  stuk  siln ików . „L ancaster"  zatrząsł sip i prze­

padł, a potem  zaw irow ał w bardzo  ostrym  skipcie, jak gdyby 
chciał w ykonać zw itkę k o rkoc iągu . N a  u łam ek  sekundy  schw y­
cił rów n o w ag ?  a potem  znów  p rzepad ł —  tak siln ie i ra p to ­
w nie, że A len runą ł do  tyłu głow y i uderzyw szy g łow ą o kra- 
wpdź kabiny u trac ił p rzy tom ność —  osta tn im  błysk em Świa­
dom ości żegnając si? z życiem  i życząc szczpścia A li!..

G dy zaczął z p o w ro tem  w idzieć, sam olo t szedł już rów ­
no, nie trząsł sie i n ie p rzepadał. —  W szystk ie  siln ik i grały? 
P odn iósł r?kp ku  rozbitej przy upadku  g łow ie i spo jrzał ku 
ziem i. T u ż  pod  ich stopam i m ignęła  jasna św .e tlana , złocista 
plaża Francji. Po u łam ku  sekundy  p ru li już nad w odą, jakąś 
przyjazną, bliską... A zatem  —r w rócim y?!... zapytał sam siebie 
i o bejrza ł sie patrząc w stro n ?  dow ódcy załogi. .

W in g  C om m ander Pożyczka siedział za steram i z dziw ­
nie p o b lad łą  lecz spoko jną  tw arzą.

—  A  zatem  wyszliśmy z o gn ia  i bpdziem y żyli —  p o w tó ­
rzył sobie A len.

M inpli b rzeg  francuski. Czas jakiś jeszcze goniły  ich u p a r­
cie n iem ieckie pociski, w znosząc fo n tan n y  w ody na szlaku ich 
lo tu . Lecieli w un ikach  przypom inających ruchy olbrzym iej 
żmiji, p raw ie, że aż do  A .ig lii.

W  dw ie godziny  później w y lądow ał na sw oim  lo tn isku , 
I doko ło w ali do sąsiednich  m aszyn, tak sam o jak i ich sam o­
lo t postrzelanych  jak sito .
ę   ^ 1

—  Taką „wojnę" to warto widzieć — zachwycał się „in­

te lig en t"  pokazując załogom  zdjęcia z w yniku  ataku . W id z i­
cie jaką pustk?  fob ią  „dw unasto tysiączk i", w szystkie „ ła jby” 
n iem ieckie w yrzuciło  z w ody leżą teraz rozciągnięte jak ryby 
na piasku. T ak  tak ie  b o m b ard o w an ie  to  w arto  było w idzieć.

—  M ój d ro g i —  odezw ał sip, jak d o tąd  —  wciąż m il­
czący A len . —  M niej byś chciał to  w idzieć gdybyś w iedział, 
że o g ląd an ie  m oże kosztow ać życie. Zw łaszcza, że d la  ciebie, 
m a ono  dużą w artość.

—  A len. —  M am y dzisiaj lecieć na  w yrzutnie... trąc ił go  
lekko  B regm an.

A len  uśm iechnął sip:
N o  i chcesz d ro g i Ju rku , abym  po leciał z w am i... D o b rze , 

m og? lecieć.
—  Bo wiesz, Szajna chory , a le  m oże po w czorajszym ?..
A len  spo jrzał na n iego , jakim ś dziw nym  w zrokiem .
—  N ie  m ój d rog i. —  T o  w czorajsze, to  nic nadzw yczaj­

nego. —  M og?  latać spokojn ie ... Bo nie w iem . czy m nie zro­
zum iesz?.. A le nic m i n ie  grozi, bo ja jestem : skazany na ży­
cie!..

T o  pow iedziaw szy A len  w y szsJ ł n ag le  z „ m essy '.
—  A  jem u co si? s ta ło?  —  m lu k n ą ł zdziw iony B regm an
Sikorski popatrzy ł na n iego , jak on  na A lena.
—  N ie  gniew aj si? Jerzy, ale to  jest —  za m ądre , abyś 

m ó g ł zrozum ieć!..
X X I

D zień  był jasny i pogodny , a nastró j w śród załóg, zw łasz­
cza  po«ostatn ich  lo tach w których n ik t nie zginął był w prost 
doskonały . T o też  d o w cipkow ano  i śm iano  si? w esoło , gdy 
nagle , jak burza w pad ł do  „m essy" S ikorski —  krzycząc już 
z d alek a : . 1

—  P ow stan ie  w W arszaw ie!.. < ^
W szyscy jedzący zastygli w n ieruchom ej pozie i poprzez

d łu g ą  chw il?  panow ała  cisza. W reszcie k toś w ykrztusił:
—  K pisz, czy si? upiłeś. —- P ow stan ie  w W arszaw ie?!..
—  T ak , o d p a rł Sikorski. Od wczoraj do p o łudn iu . M acie

*U£‘V- . (D. c ».1.
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